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IZYS POLSKA
c z y l i

DZIENNIK UMIEIETNOŚCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW  

I HEKODZISŁ, p o ś w i ę c o n y  k r a j o w e m u  PRZEMY­

SŁOWI, TUDZIEŻ POTRZEE1E WIEYSKIEGO I MIEY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom  I I , l o k  1826, Cześć trzec ia , N e r  7.
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O K O L O N 1 1 U B O G I C H  w  H O L L A N D  Y I  
iNAZWAJNEY FRY DERY CHSORT.

Z  rękopis m u niem ieckiego P ro f:  B e n z e n b e r g .

N aylepsze instytucye społeczne niezdołaią zapo- 
Liedz zubożeniu i upadkowi poiedyńczych rodzin, 
k tó re , czyli to nieszczęściem dotknię te , albo d łu -  
go-trwałem i nękane są chorobami, albo przez śmierć 
celnieysze z pośród siebie utracaią członki: czyli 
tez w iną w łasney opieszałości, a czasem umy­
słowego od natury  upośledzenia , nie mogą się u- 
urządzić, iak ich sąsiedz i , k tó rzy  w  śród równych 
okoliczności lepszem cieszą się powodzeniem.
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Takie rodziny stanowią klassę ubogich, których 
m aiętnieysi, w edług zasad rcligii chrześciańskiey, 
opatrywać i  żywić powinni.

Jakim sposobem zmnieyszyć przyczyny nbóztwa? 
zagadnienie to od w ieków  zaymowało p raw o­
dawców.

M o y ż e s z ,  naywiększy Starożytności praw o­
dawca, ugruntow ał rzeczpospolite sw oię , iak L i -  
kurg  spartańską, na 'zasadach rolniczego gmino- 
w ładztw a. Ziemia rozdzieloną została na plemio­
na ;  dziedziczne posiadłości p le m io n  n a  p o k o le n ia ,  

a posiadłości pokoleń na rodziny. Każda rodzina 
lennem nieiako praw em  dzierżyła swóy udział, 
niemogąc go pozbywać: „  ponieważ ziemia ehana- 
neyska uważana była za własność Pana, a iiay- 
mnieysza tey  ziemi cząstka iako lenne, od J e h o v y ,  
Boga Izraelu, nadanie.” Rolnicze Moyżesza praw a 
noszą cechę w ielkiey mądrości. Każdy rok sió­
dmy był rokiem m i ł o ś c i w y m  (*); w całym pod­
ówczas Izrae lu  orne grunta odłogiem leżały. Nie 
zasiewano wtenczas roli i niezbierano co sama 
zrodziła; plon ten  należał do niewolników, nie­
wolnic i naiemników, lub przychodnia goszczą­
cego w domu.

Po siedmiu latach miłościwych, a zatem co 4g 
lat, by ł J u b i l e u s z ,  czyli rok o d p u s t o w y .

(*) fcsipgi Moyżeszowe k, III, R. XXV. 1’rzekł: W u y k a.
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W  całym podówczas Izraelu trąbiono na dniu b ła ­
galnym , i każdy odzyskiwał napowrót przedaną 
własność. Przcdaz  więc zastawnera tylko praw em  
miała micysce do roku odpustowego. Albowiem  
„  ziemia nie będzie przedana na wiecznosc. bo 
moia iest, a wyście przyehodniowie i kmiecie

moi.”  (*) #
Każda posiadłość ziemska była  akcyą naro­

d o w ą , należącą do pew ney rodziny; można ią 
było zastawić do roku odpustowego, ale nie p rzę­
dąc. W szelako położył M o y z e s z różnicę mię­
dzy zięrnskiemi i mieyskiemi posiadłościami: uw a-  
zaiąc za rzecz niepodobną ustalenie ruchomych 
Miaiątków mieyskich, postanowił: ze ” ktoby p rze-  
dał dórn w  śród murów mieyskich, aby miał wolność 
odkupienia go w  przeciągu roku jednego; gdyby 
zaś tego w oznaczonym czasie n ieuczynił,  aby na­
bywca zatrzymał dóm, a właścicielowi nie służyło 
prawo odkupienia go w  odpustowym nawet roku.” 
Ale, iezcli dóm przedany znajdow ał sio we wsi 
niemaiacćy m urów, iak wszelka ziemska posiadłość, 
w  roku odpustowym, bez żadnego wykupu wracał 
do pierwszego właściciela. Domy zaś L ew itów , 
w  48 miastach tego plem ienia, po całey dzielnicy 
Izraela rozrzuconych, uważane były nakształt 
ziemskiey posiadłości za lenność zclazną. W  roku

Tamie.
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odpustowym znowu stawały się własnością rodzin, 
które ie przedały. „  bo domy miast lewitckich, 
miasto maiętności, są między synmi Izraeloweini” (*) 

Tymto sposobem zapobiegł Mo y z e s z  skupie­
niu obszernych posiadłości ziemskich w reku nie­
licznych właścicieli; co ze wszędzie szkodliwe za 
sobą pociąga skutki, mamy tego dowód na Rzy­
mie i będziemy ieszcze mieli na Anglii. Niemasz 
nic mcbczpiecznieyszego dla tego krain, iak upa­
dek w  nim pierwotnego systematu lennicze- 
go, memnicy, ze nieutrzymano 60 ,1  a5 lenności, 
na które Wilhelm Zdobywca całą ziemię w k ra -  
iu był podzielił. Tak wszędzie niemal przewa­
ga p ryw atne j własności, pokonywa instytucye 
państwa..

Inaczey postanowił M o y z e s z  względem ubo-. 
gich: „  Jeśli ubóstwem przyciśniony zaprzeda się 
tobie brat twóy, nie będziesz go cisnął służbą 
niewolniczą, ale iako naiemnik i oracz będzie u cie­
bie; az do roku iubileuszowego będzie robił u cie­
b ie , a potem wyniydzie z dziatkami swemi i w ró­
ci się do rodziny i do maiętności oyców swoich: 
słudzy bowiem moi są, i iam ie wywiódł z zie­
mi egypskiey: niech nie będą przedawani iako 
niewolnicy i t. d. («v 5g, 4o, 4 i ) ” Zaiste niepo-

(*) W. 33 Tamże.
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spolite sczęście dla biednego Izraelity , ze t y ł  
własnością Boga Iz rae lu ,  rozciągaiącego swoię 
opiekę do iego osoby i maiątku.

Oprócz wymienionych, zawieraią księgi Moyźe- 
szowe wiele icszcze postanowień na korzyść ubo­
gich: między innerni zakaz pobierania lichwy;
przezco umorzył Moyźesz w  samem nieiako źródle 
systema h ypo teczue , i skutecznie zapobiegł, izby 
właściciele ziemscy nie stali się czynszownikami 
kapitalistów..

Obecny porządek społeczny iest zupełnie od­
mienny. Rolnicze gminowładztwo nigdzie teraz 
mieysca niema, i w  kilku zaledwo inaioratach u t rz y -  
muie się rolnicza arystokracya dla nadania w ic-  
kszey praw odaw stw u trwałości, po części bę­
dącego w  ręku dzierźycieli obszernieyszych po­
siadłości ziemskich, maiących naturę  akcyy naro­
dowych; a k tóre , iako dobra familiyne, niemogą bydź 
ani hypotecznie odłuźone, ani podzielone, ani 
wreszcie sprzedane.

Zasadą teraźnieyszych stosunków maiątkowych 
iest: wolne własności z rąk  do rąk  przechodzenie. 
Ivazdy kaw ałek  ziemi może bydź podzielony i 
sprzedany. Niemasz teraz roku iubileuszowego, 
ani p raw a wykupu, k tóreby ie dawnemu wracało 
w łaścic ie low i, iakto było we zwyczaiu u rypu-  
ąrskich f  ranków. Przez równy atoli między dzieć-
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ni* podział, n iem nie j  skutecznie zapobieżono u nas 
skupianiu się obszernych posiadłości ziemskich 
■vv ręku nielicznych właścicieli. Z tąd to pochodzi 
Jtoleyny ów wzrost i upadek familiy, i to częste 
piknienie dawnych, i iawienie się nowych w oko? 
licy nazwisk.

Natura m iejskich własności Jeszcze zmienniey- 
sza iest od ziemskich; i tę to zmienność bystrym 
okiem zbadać i zgłębić należy, chcąc przez za­
łożenie dobroczynnych insty tutów rzetelną ulgę 
przynieść c ie rp iące j  ludzkości.

M o ż n i e j s i  ż y w i ć  i o p a t r y w a ć  w i n n i  
m n i e y  m a i ę t n y c h .  Oto iest powszechne za­
kładów dobroczynnych prawo. Zachodzi tylko py­
tanie: w  iaki sposób najdogodniej wykonać ie m o­
kną? N iełatw ą iest wszakże odpowiedź na to za­
gadnienie.

Naypospolitszy sposób opatrywania ubogich za­
leży na rozdawaniu jałmużny, a skoro przyw y­
kną ubodzy do zbierania iey własnem  staraniem, 
temsamem koszta administracyyne m iejsca niema­
ła. Jestto właściwie uliczne żebractwo.

Sposób ten znaiomy był u Izraelitów w  czasach 
najw iększego znieprawienia tego na rodu , przy 
schyłku iego politycznego bytu. Faryzeuszowie 
trąbić kazali rozdaiąc Jałmużnę. Chcieli oni przez- 
to ziednae sobie licznych miedzy ludem klientów,
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a temsamem znalcśdź stronnictw o, któreby w ra ­
zie potrzeby służyć mogło za narzędzie do osią- 
gnienia osobistych zamiarów.

Angielscy także możno-władcy, to iest Lordo­
w ie , chętnie składała 60 milionów rocznego po­
datku  na ubogich, utrzymując tym sposobem w bez- 
w arunkow ćy niemal zależności znaczną liczbę zu­
bożałych rodzin w  śród nayniższey klassy. W p ra w ­
dzie niekażą oni otrębywać tego uczynku , iak 
niegdyś Faryzeuszów ic-; porządnie i z przezorno­
ścią odbywa sic tam rozdział składek pomiędzy 
ubogich: niechętnym iednak spoglądała okiem na 
proiektowane tu  i owdzie zakłady dobroczynne, 
maiące na celu właściwszy kierunek, a poniekąd i 
umorzenie wzmiankowanego podatku. Niesprzyia- 
ią oraz założeniu koloniy ubogich; co bez w ątp ie ­
nia, w  przeciągu lat kilku, zmmeyszyłoby ich licz­
bę o I  części.

Drugi sposób opatrywania ubogich, powszechnie 
przyiety  w  Niemczech i Ilollandyi, zasadza się na 
umieszczeniu icli w  instytutach dobroczynności 
lub po domach możnieyszych rodzin, bez żadnych 
politycznych pobudek i osobistey korzyści.

Początkow o były wzmiankowane instytuta dzie­
łem litości chrześciańskiey. Do upowszechnienia 
ich przyczyniały się potem i rządy, uznaiąc w te m  
rostropne postępowanie prywatnych, ile żc coraz-
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bardziey pomnażaiąca się liczba ubogich stanowić 
zaczęła znaczną część ludności.

W  duchu tych zasad potworzyły się dobroczyn­
ne zakłady w  H am burgu, Bremie, E lberfe ld , 
Dusseldorf, Kolonii i t. d. Bez wątpienia wielkich 
one rzeczy dokazały; byłoby to iawną niewdzię­
cznością , nieprzyznać im zasłużonej z tego wzglę­
du pochwały.

Atoli, pomimo naysczerszych usiłowań i chęci, 
środki te niewystarczaią szerzącemu się ubóztwu; 
a chociaż przy staranney pieczołowitości nieiedna 
rodzina do lepszego wraca bytu , i nieiedney, zu­
bożenia bliskiey, przez wczesne wsparcie podaie 
się ręka; w porównaniu iednak z ogółem, liczba 
ocalonych tym sposobem tak iest sczupłą, że otwar­
cie wyznać należy, iż po upłynieniu lat d o , na tern 
samem co przedtem znayduiemy się stanowisku, 
nieuczyniwszy żadnego prawie postępu.

Koloniie ubogich skuteczniey zaradzą tey wa- 
żney potrzebie czasu; za lat 20 postęp okaże się 
tu  niewątpliwy.

Zasady na których wspiera się to dzieło dobro­
czynności są następuiące:

Człowiek potrzebuie do utrzymania się lod  mie­
szkania, 2re pożywienia, 3de  odzieży, 4te opału. 
Maiąc to wszystko,przestaie bydź ubogim: ponieważ 
nayważnieysze iego potrzeby są zaspokoione. Gdzie 
massa ludu niecierpi żadnego w tey mierze niedo-
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statku, tam zbyteczne byłyby zakłady dobro­
czynności.

Powodowane tą uwagą, zawiązało się w Hollan- 
dyi Towarzystwo światłych filantropów, »btófzy na 
pewney liczbie ubogich rodzin doświadczyć przed­
sięwzięli , ileby kosztowało opatrzenie tych ro- 
dzm w wzmiankowane cztery artykuły, tudzież, 
ileby one czasu potrzebowały do uiszczenia się, 
przez własną pracę, Z zaciągniętego długu. Jeżeli 
skutek uwieńczy ich pomysł ludzkością tchnący, 
naówczas instytut ten można będzie nazwać dobro­
czynnym mechanizmem, w samem źródle umarzaią- 
cym celnieysze przyczyny ubóztwa i nędzy.

Kapitał instytutu, w pierwszym roku po iego 
założeniu, przyniósł blisko 5o,ooo zł. holi: docho­
du, którym zarządza towarzystwo, rozprzestrze­
nione przy pomocy kraiowey władzy po calem 
niemal królestwie. W  r. 1819, liczyło ono prze­
szło 20,000 członków, z których każdy płaci na 
tydzień po i .  hol: sztybrze, a zatem rocznie po 

zł. hol.
R. 1818. zawiązało się Towarzystwo w Hadze, 

pod skromnym tytułem: T o w a r z y s t w a  d o b r o ­
c z y n n o ś c i .  Dożywotnym iego Prezesem obra­
no X. b r y d e r y k a, młodszego syna Króla ho­
lenderskiego, od którego koloniia ubogich nazwaną 
została Fryderychsort.

5o
i



a 5o

Założycielem tey kolonii rzeczywiście iest Je­
nera ł  V a n  d e r  B o s e  h, który  od dawnego cza­
su Zaprzątał się myślą kolonizowania ubogich ro­
dzin , upalru iąc  w  upraw ie  roli na jlepszy  i nay- 
właściwszy sposób ich utrzym ywania. Dowiódł 
on w  p iśm ie , r . 1817 w yd an em , że z tąd dw o­
jaka w yniknie korzyść-; r a z ,  dla taniości p ier­
wszych do życia p o trzeb ,  i łatwego sposobu 
dostarczania ich ubogim rodzinom ; p o w tó re , 
zpowodu pracowitości i porządku, do czego , przy  
ciągłey robocie .gospodarskiej nawyknąć muszą 
ubodzy, a co na p ierw szym  względzie mieć nale­
ży, chcąc skutecznie zapobiedz biorącemu górę 
niedostatkowi. W yobrażen ia  te znalazły ła tw y  
przystęp, z powodu zdarzonego w  tym samym roku 
n icu ro d za iu ; naówczas bowiem przekonano się 
z bliska, do iak straszliwego kresu  doyśdź może 
nęd za ,  tak szybkie czyniąc postępy.

Zebraw szy w kró tce  p o tem , p rzez  dobrowolne 
sk ład k i ,  za p rzew odnic tw em  panuiącey rodziny, 
70,000 zł. hol: zakupiło towarzystwo filantropów 
za 56,ooo zł. kaw a ł  gruntu , maiącego trzęsaw icę, 
to r f  i małą rzeczkę. Posiadłość ta nazywa się: 
W  es t e r -b  e e n  c k  F I  o o t ;  zawiera 600 morgów 
hol: (a zatem 2000 p ru sk ich , ponieważ t morg 
hol: zawiera 600 pręt: reńs: p rusk i zaś 180); leży  
w  okolicy miasteczka S te y e rw ic k ,  gdzie łączą się 
p row incje  D reu the , Friesland i Oberyssel.
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U praw iw szy  i 5o holi: merg; osadzono na tey  
przestrzen i 5o ubogich rodzin; każda rodzina o- 
trzym ala dóm , 2 k row y i 5 morgi gruntu. T a  
iest niezmienna zakładów gospodarskich obiętość. 
Cała przestrzeń  podzieloną została na równe czę­
ści kw adratow e, zawieraiace po 3 m o rg i ; proste 
drogi przechodzące przez całą posiadłość wysa­
dzone są jodłami* Prace  rolnicze rozpoczęły się 
w  miesiącu W rześu iu  r. 1818; dnia 1. listopada 1819 
r .  5o rodzin obięło w  posiadłość domy. W y budo­
wanie  każdego domku zawierającego. zarazem stay- 
nię i stodołę, (na sposób używany w  W e s t ła -  
lii) kosztowało 600. zł. Rzeczkę A r  usposobio­
no do sp ła w u , celem ułatwienia wew nętrznego 
handlu kolonii.

W ybudow ano szpichlerz , szkołę i kilka zakła­
dów do przędzenia; ieden Inspektor dozoruie 10 
osad gospodarskich; a wszystkie 5o została pod 
dozorczą w ładzą iednego Poddy rek lora.

Ułożono zarazem następuiące urządzenia , k tóre  
każda rodzina, wchodząc w  obręb kolonu, podpisać 
musiała:
1. W szyscy osadnicy w inni są posłuszeństwo 

dozorcom i P oddy rek to row i, iako przełożonym, 
ustanowionym przez Tow arzys tw o; wszelkie 
sprzeciw ianie się ich rozkazom iest zabronione.

2, W szelk ie  grunta są  własnością Tow arzystw a; 
o s a d n i c y  maią tylko dozwolone ich używanie.
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Cokolwiek zaś, kadź w żywności i odzieży, bądź 
w  sprzętach domowych, lub rolniczych narzę­
dziach otrzymaią od Towarzystwa, zostaie tegoż 
własnością, dopóki przez własną pracę tyle nie 
zarobią, ile wynosi wartość potnienionych przed­
miotów.

5. Wszelkie roboty wykonywać się maią za umó­
wioną codzienną zap ła tę ; kto w  oznaczonym 
czasie nieskończy roboty, traci dzienną płacę.

4. Każdy osadnik winien stawić się do roboty 
w  oznaczoney godzinie; kto chybi utraci część 
dzienney płacy..

5. Każdy iest odpowiedzialny za pożyczone sobie 
narzędzia gospodarskie. Jeżeli ic zepsuie , będą 
mu porachowane koszta naprawy.,

6. Kto starannie wykonywa naznaczoną robotę, i 
dobrze się sprawuie, otrzyma k w it;  za oka­
zaniem którego odbierze żywność i pieniądze. 
Bez tego zaś kw itu  niedostanie ani żywności, 
ani pieniędzy,

7 . Każdy kolonista powinien iaknayskromniey za­
chowywać się względem swego sąsiada, unika- 
iąc wszystkiego, coby dla niego samego było 
nieprzyiemne. Zabraniaią się wszelkie obelgi, 
przeklinania, kłótnie i t. d. Rodzice winni da­
wać dobry przykład dzieciom; dzieci zaś win­
ne są posłuszeństwo rodzicom, a powolność dla 
każdego.
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8, Cokolwiek w odzieży, m ow ie , lub postęp­
kach ubliża skromności, iest naysurowiey za­
kazane.

9- W  niedzielę każdy winien słuchać mszy s. 
i znaydować się na nauce religiyney.

10. Osadnicy niebędą sobie nawzaiem przeszka­
dzać w  pełnieniu obowiązków religiynych, ani 
z tego względu osławiać ieden drugiego.

11. W  ubiorze zachować należy ochędóztwo; kto 
na to pamiętać nie będzie , niezostanie przypu­
szczony do, roboty.,,

12. Każdego tygodnia będą zwiedzane domy w e­
wnątrz, dla przestrzegania czystości i ochędóz- 
tw a rozoiągaiącego się do, wszelkich sprzętów 
domowych i odzieży.

i 5. Wszelkie szkody zrządzone w  sprzętach przez 
niedbałość, policzone będą w rachunku.

14. Dopóki osadnicy niebędą mieć podostatkiem 
żywności z roli przez siebie uprawianey, To­
warzystwo dostarczać iey podeymuie się za 
ustanowioną cenę.

15. Jeżeli osadnik nie może zarobić ty le ,  iżby 
sic mógł wyżywić, udzielaną mu będzie ży­
wność na rachunek. Dorosły męzczyzna o- 
trzyma na dzień funt cldeba i 3~"ft. iarzyny. 
Młodzieńcy od 12 do 16 lat po § ft. cldeba i 
2 i't. iarzyny; dzieci po J  chicha i po funcie ia-
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rzvny. O trzym a oraz każda rodzina funt ma­
sła na tydzień.

3.-6 . Rodziny zarabiające po 4 zł. holi. na tydzień, 
■własnym kosztem mogą u siebie w  domu go­
tować. T y m  końcem otrzymaią kuchenne na­
czynia. W olno  im także gdzieindziej kupować 
dla siebie żywność.

1 7 . Jeżeli osadnik nie wykonywa iak należy oznaczo- 
ney roboty, albo źle się sp raw u ie ,  naówczas 
odtrąconą mieć będzie, w  m iarę opieszałości 
lub przewinienia, pew ną część dzienney płacy, 
niemnieyszą iednak iak t ó ,  i nie większą iak 
połowę. Rada dozorców oznaczy stopień kary.

1 8 . Odznaczaiący się pilnością w  pracy  i w zo­
row ą obyczajnością, otrzymaią miedziany me­
dal. W łaśc ic ie le  tego medalu maią wolność 
wyyścia z obrębu kolonii w  niedziele i świeca, 
n iepyta iąc  się a  pozwolenie.

Ci k tó rzy  z własnego zarobku , bez cudze-y 
pomocy, w yżyw ić  się zdołaią, otrzymaią śre- 
b rny  medal. Zaszczyceni tym  medalom maią 
wolność wyyścia każdego dnia z obrębu kolonii,, 
i pow ro tu  o każdey porze bez opowiadania się 
komukolwiek. W łaściciele  srebrnego medalu , 
o trzym aią złoty, skoro tylko oprócz dzienney 
p łacy zarobią sobie a5o zł. Naówczas przesta­
jąc bydź kolonistam i, zatrzymaią swoie kolo- 
niie praw em  wolnych dzierżawców.



IQ. Medale rozdaie komisya iencralna ńa przed­
stawienie dyrektorów. Zasługi za które me- 
•dal udzielono, wymienione zostaną w  patentach 

nadawczych.
20. Naganne sprawowanie się pociąga za sobą 

stratę medalu. Komisya może ie odebrać; Dy­
rektor może zabronić noszenie medalu na dni i 4 .

s i .  Każdy dzień i 4ty przeznaczony iest na ob­
chód uroczysty, na który celuiący sprawowa­
niem się wezwani zostaną; w  tym dniu rozda­
wane będą medale, 

tlrządzenia te stanowią kardynalne prawo ko­
lonii ; nad wykonaniem iego dozorcy czuwać po- 
winni.

Codzienne prace w Pry dery chsor t , odbywaią 
się następuiącym trybem: za uderzeniem dzwo­
nów z ran a , osadnicy zgromadzaią się do roboty-* 
którą dozorca każdemu wydziela. Robota opłaca 
się podług taryfy ułożoney przez Towarzystwo. 
Tym  sposobem odrabiaią koloniści owe 4oo zł. bok 
które towarzystwo wyłożyło na początkową upra­
wę 10 morgów p ruskich, zaictych przez ubogą 
rodzinę osadniczą. Te bowiem 10 morgów grun-,, 
tu  otrzymuie kolonista uprawione i zasiane; dalsza 
tylko ich uprawa zostawia się iego w ł a s n e m u  stara­
niu. Z domów i z i o morgów gruntu winni są 
płacić 5o zł. hol. czynszu rocznego, i oprócz tego
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odrobić to, co Tow arzystw o na ich początkowe 
potrzeby  zaliczyło.

K ro w y  są własnością T o w a rz y s tw a ;  osadnicy 
płacą od nich po 2 hol: sz ty b ry  na tydzień. Cie­
lęta należą do kolonistów, za pew ną  iednak opłatą.

Dzieci pobieraią 8 część swoiego zarobku; pozo­
stałe l  należą do rodziców. W  następuiącym roku 
otrzymuią tylko połowę tey  8 części;  d ruga  po­
łow a idzie do banku osczędności.

Pow yższe urządzenia z korzyścią posłużyły  do 
utrzym ania  w  karbach  p o s łu s z e ń s tw a  i  k a rn o ś c i ,  
wszystkich  p raw ie  ubogich , k tó rych  obyczaie nie­
zupełnie ieszcże były  zepsute. Potrafiono w szak­
że powściągnąć wielu, których zniepraw ienie  do­
szło do tego stopnia zacię tośc i, że rozsądkiem i 
łagodnością niedawali się powodować. Założono 
Insty tu t  ka rny  w  starym  zamku O m m e n s c h a u s  
k tó ry  Monarcha na ten użytek da row ał T o w a ­
rzystw u. Nayskuteczniey iednak zapobieżono sze­
rzeniu  się demoralizacyi tv F ry d e ry c h so j't , przez 
odosobnienie tych ludzi, k tó rzy  z uporem  łączyli 
naganne obyczaie.

W  pierw szem  pół-roczu 1820 r. okazało s ię ,  
że biorąc średnią l iczb ę , każda niemal rodzina za­
robiła  34q zł. hol. To więc p ierwsze doświadcze­
nie n iew ątpliw ie  p rze k o n y w a, że tymsposobem 
do skutku przyyśdź może zamysł kolonizowania 
ubogich rodzin, tak, iżby potem własncmi u trzy-
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m yw ały silami. A ponieważ koloniści corocznie 
upłacaią część kapitału, zaliczonego na upraw ę 
gruntów i początkowe kolonii uposażenie; z tego 
więc funduszu rokrocznie zakłada Tow arzystw o 
1 0 ,2 0 ,  i  5o nowych osad, k tó re , po upłynieniu 
lat kilku, tymsamym trybem  uiszczać się w inny  
z zaciągnionego długu. Jest więc niepłonna nadzie- 
i a , że tym sposobem zapobiedz będzie można sze- 
rzącey się w  kraiu  nędzy, i potrzebie opatrywania 
ubogich rodzin kosztem możnieyszych.

W k ró tc e  ziednało dla siebie Tow arzystw o po­
wszechny w  Hollandyi szacunek. W  przeciągu lat 
k ilku roczny iego dochód wynosił przeszło 100,000 
zł. h. Następnego roku  we dwóynasób pomnożyła 
się liczba ubogich osadników; w  trzecim  roku li­
czyła koloniia 200 rodzin, a w  czwartym  5 oo. Osia­
dłych iuż kolonistów użyto do stawiania do­
m ów dla rodzin nowo p rzybyw a iących , tudzież 
do upraw y gruntów, za płacę podług taryfy ozna­
czoną. Zaliczony na osadzenie każdey rodziny ka­
p ita ł, wynosi 1700 zł. hol. Jest więc rzeczą n iew ąt­
p l iw ą ,  że T ow arzys tw o w ydało pół miliona n a k o -  
lonizacyą 5 oo rodzin.

W  przeciągu 2 lat uprawiono 2,000 morgów 
gruntu. P rzes trzeń  ta osiadłą iest p r z e z  koloniią 
zawieraiącą przeszło i 5oo dusz ludności. Biorąc 
średnią liczbę, każda rodzina składa się z 6-7 osób; 
nadzwyczayną bowiem płodnością odznaczaią sic

5 i



m ałżeń s tw a  ubog ich ; ale ta  płodność b y w a  czę­
stokroć p rzy czy n ą  w ięk szey  ieszcze nędzy  i z u ­
bożenia. O y c iec  l iczney  rodz iny ,  nie mogąc t y ­
le  zarobić ile p o trzeb a  do iey  w y ż y w ie n ia , czę­
s tokroć w ra c a  do daw nego n iedosta tku  i staie się 
c iężarem  in s ty tu tu .  W p o d o b n y m  p rz y p ad k u  za­
pobiega się zu p e łn e m u  t e y  rodziny z u b o ż e n iu , 
p rzez  odebranie  dw oyga lub  troyga dzieci, i n ie -  
iak ą  ulgę w  poborze op ła ty .  Założyciele  kolo­
nii F r y  d e r y  ch so rt ztego w zględu  zasługuią na po­
c h w a łę ,  że dla un ikn ien ia  łu d zący ch  pozorów' 
i w sze lk iey  w  podobnym  p rzed s ięw z ięc iu  n iep e ­
w nośc i ,  p ie rw sze  dośw iadczenie w ykonali ,  ob iera -  

iąc  rodz iny  u b o g ie , k tó re  nay w ięcey  dzieci m ia­
ły . Skoro  b ow iem  l iczney  rodzinie  na n iczem  n ie -  
zb y w a ,  w yn ika  z tąd  oczyw is ty  w n io s e k , że inne 
m n iey  liczne, lcpszem  ieszcze cieszyć się będą po­
w odzen iem . N iem niey  i  to zasługuie na  pochw ałę ,  
źe począ tkow e kolonizacyi dzieło p rzeds ięw zię to  
z m ieysk iem i rodz inam i,  b y n ay m n iey  n ieobezna- 
nem i z praca  około roli, do czego stopniowo dopie­
ro p r z y w y k łe  m usia ły . M iasta  albowiem  są sie­
dlisk iem  u b ó z tw a ,  a tem sam em  i w ie lk ich  za k ła ­
dów  dobroczynnych . W s ie  ła tw ie y  sobie poradzić  

m o g ą ; bo tam  ubodzy  u trzy m u ią  się z p racy  rą k  
w łasn y ch ,  i n ie ty le  doznaią trudnośc i  w  za ła tw ia ­

n iu  n ieuch ro n n y ch  życia po trzeb .
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K oloniia  Fryderychsortie s t to  p ięk n e  d o św iad ­
czenie na d u l ,  w ykonane  s k a lę ,  k tó re  r o z w i , -  
zuiąc zapy tan ie  w zg lędem  m ożności kolonizo­
w ania  ubogich rodzin , n iew a.tp l .w ie  o k azm e ,  ze 
to  jes t  n a j ta ń s z y  i  n a jw ła ś c iw s z y  sposób zy w .e -

nia  ich  i opa tryw ania .
D la  tey to  p rzyczyny  w c h o d z iT o w arzy s tw o  w  ro z ­

m aite  u k ład y  z m ieysk iem i in s ty tu tam i dobroczyn­

ności , i p rzy y m u ie  ubogich do sw e y  k o lonu  za 
p e w n ą  roczną  opłatą... T o  samo czyni z in s ty tu ta ­

m i sierot.
T o w a rz y s tw o  p rz y y m u ie  s ie ro ty  za op ła tą  60 

z ł .  h . In s ty tu t  s iero t  w  A m sterdam ie  b ie rze  od le -  
dnego dziecięcia n iem al d w arazy  ty le ,  bo 112 zł. J e ­
żeli zaś k tó ra  z g m i n ,  um ieszczaiąc  6 s ie ro t  ra zem , 
p łac i  56o zł. naów czas T o w a rz y s tw o  p rz y y m u ie  
b ez p ła tn ie  d w ie  ubogie ro d z in y  te y  gm iny, byle 
l iczb a  sk ładaiących  ie  osób n iep rzech o d z iła  12.

O d  1 ubogiego płacą gminy T o w a r z y s tw u  25 zł. h. 
w  In s ty tu c ie  dobroczynności w  E lb e r le ld  koszlu ie  

u trzy m a n ie  ubogiego d w a  razy ty le ,  to ies t  5o zł. 
Z tego w ięc  okazuie się, że u trzym anie  ubogich w  k o -  
\o n \v F r y d e r jc h s o r t , o po łow ę m niey kosztu  p iz )  nosi 
n iżeli  w  zw yczaynych  m ieyskich  zakładach. Pocho 
dzi to z tąd ,  że ubodzy  u p raw ia iąc  ziemię, sami so­
b ie  dostarczaią  żyw ności i n ieponoszą kosz low  ley  
t ran sp o r tu .  P ospo li tym  p o k arm em  m ieyskich  u bo­
gich sa kar to f le ,  lub inne ziem iopłody , częstokroć
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o kilka lub kilkanaście mil zbierane, i sprowadza­
ne. Mleko, to wyborne wieyskiego ubóztwa poży­
wienie, iestże dla swey drogości pospolitą s traw ą 
ubogich w  mieście ? k w ar ta  maślanki niewie- 
eey kosztuie iak a fenigi; ileżby kosztowało spro­
wadzenie iey do m iasta?  To samo tyczy się zsia­
dłego mleka. W artość tego nabiału tak iest znikomą, 
że nie może znieść naymnieyszego kosztu przewózki 
do miasta. Po wsiach daią go byd łu ;  w  F ry d e -  
ryeh sort służy za zdrowy pokarm dla ludzi.

O pał niekosztuie nic w  F r y  d e r y  chs ort:  po­
n iew aż osadnicy sami kopią to rf  i małemi kanała­
m i spławiaią go do swoich mieszkań, Zaspokaiaią 
oni wszystkie potrzeby pracą rąk  w łasnych , ta ­
nio wpraw dzie  opłacaną, lecz także za naytańszą 
cenę maią odzież i żywność. Koloniści sami so­
bie sporządzaią suknie. Każdy kolonista u trzym y­
w ać  może po 2 ow ce , a 600 sztuk owiec tyle 
dostarcza w ełny , ile potrzeba dla całey osady. 
U praw iaią  zarazem tyle lnu i k o n o p i , ile sam i, 
bez cudzey pomocy, uprząśdź i utkać mogą. Tym to 
sposobem, staraniem własnego przem ysłu, i pracą 
rą k  własnych, załatwiaią osadnicy, w  nayobszer- 
nieyszem tego słowa znaczeniu , wszystkie swoie 
potrzeby , oprócz zeiaza do narzędzi rolniczych, 
k tó re  kupować muszą.

Należy więc uważać za rozw iązaną wszelką 
względem kolonizacyi ubogich wątpliwość. Nikt
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teraz  nie zaprzeczy, że, byle który z obywateli: 
sczerze zaiął się losem i spraw ą cierpiącey ludz­
kości, skutecznie zapobiedz można szerzącey się 
w  kraiu nędzy. T y m  zacnym obywatelem iest 
Jenera ł  v a n  d e r  B o s c h .

Koloniia F r y  d e ry  chsort przyrównaną bydź mo­
że do obszernego zakładu rąkodzielnego, k tó­
r e m u ,  zamiast właściciela fabryki, przew odni­
czy dyrektor. Są w kraiu  naszym rękodzielnie za- 
trudniaiące przeszło 5oo rodzin ;  porównanie z a ­
tem  niemniey iest w łaściw e ze względu obszer- 
ności. Podobnie iak w  F r y  d e ry  chsort, właściciele 
rękodzielnych zakładów przewodniczyć winni 
swoim robotnikom życzliwą i rozsądną r a d ą , mieć 
o nich oycowskie staranie, tudzież wskazywać, iak 
urządzać maią domowe okoliczności w  celu odnie­
sienia naywiększey korzyści z pracy rąk  własnych.

T a  gorliwa w  udzielaniu oycowskich porad sta­
ranność, iest razem naydzielnieyszą tamą szerzącego 
s ieubóztw a. Naynizsze klassy pospólstwa, w  szczu­
płym obrębie swego życia , są niezmiernie nie­
świadome wszystkiego, co przechodzi ograniczony 
zakres ich stosunków dornowrych. Niezbaczaią one 
nigdy z określonego toru, nakształl owych niewiast, 
k tó re  od niepamiętnych czasów z Dusseldorf do 
Elberfeld na targ noszą warzywa. W szystko iest dra 
nich obce, co dzieie się o ćw ierć  mili od owey drogi;
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a ielcli przypadkiem z niey zboczą , nieumieią so­
bie poradzić.

K to  przy  większey znaioiności świata, i t ra -  
fnieyszym o rzeczach sądzie, wskaże uciśnionym 
niedolą, co czynić a czego się wystrzegać maia* 
ła tw o  zapobiedz potrafi skutkom tey umysłowey 
niedołężnosci. Atoli dwoiako użytecznym  stanie 
s ię ,  skoro nietylko życzliwey rady, ale zarazem 
dostarczy sposobów zaspokoienia p ierwszych i nie­
uchronnych życia potrzeb. T e  zasady obszerniey 
sa rozwinięte w  obrębie kolonii F ryd erych so rt. 
Jeżeli spostrzeże dozorca, że mniey liczna rodzina, 
z upraw y gruntu  więcey zbiera żywności iak spo- 
trzebować rnoze, a przytem  z trudnością my przy­
chodzi opłata czynszu, naówczas przydając sierotę 
do iey własnych dz iec i,  utrzymanie iey liczy na

k arb  czynszu rocznego.
Jak  się iuż wyżey rzekło , koloniia F r y  d e ry  c U -  

ort iest  to obszerny zakład rękodzielny, gdzie 
3 oo ludzi zostaie pod dozorem iednego przeło ­
żonego, maiącego o całey  rzeszy staranie, która 
zato bezpłatnie upraw iać winna kaw ałek  iegoroli. 
Dozorca bowiem, iak każdy kolonista, posiada 10 
morgów ornego gruntu. Naternto urządzeniu  
naywiecey zależy. „ O to ż  są pierwsze ślady i za­
wiązki poddaństwa” zawołaią filantropowie. T ak  
iest w rzeczy samey; lecz to inaczey bydź niemo- 
że. Urządzenie społeczeństw z wielu względów po-
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tlobne iest do organizacyi woyska. B ez s ta rszyzny  
lep iey  ży iacey , porządn iey  u b ra n ey ,  i z w ięk szą  
w y c h o w a n e y  s ta ran n o śc ią ,  sze rzy łb y  się n ie ład  
w  zb roynych  szeregach, mimo nayp iękn ieysze  ro­
zum ow an ia  d em o k ra tó w  o rów nośc i  i n iepodle­
głości, i m imo w sze lk ie  teo ry e  polityczne.

Ileżby  kolonii założyć p o trzeb a ,  gdybyśm y ty m  
sposobem u trzy m a ć  i w y ży w ić  chcie li  ca łą  m as­
se u b o g ich ?  P .  K e s t n  e r b e r g ,  b y ły  P r e f e k t  
a v  O s n a b r i ic k , a późn iey  G u b e rn a to r  w schodniey  
F lan d ry i ,  w y d a ł  roku  1818 m ałe  pisem ko, o stanie 
u b ó z tw a  w  F lan d ry i ,  w  k tó re m  podaie nay d o k ła -  
dnieyszą  s ta ty s ty k ę  ubogich te y  p ro w in cy i,  podług 
u rzęd o w y ch  ra p o r tó w  każdey  gminy.

P o d łu g  te y  s ta ty s ty k i ,  znaydow ało  się w e  F la n ­
dry i 7 0 ,0 0 0 ,  ubog ich  to iest:

x___ 2,881 starych
2   7,802 chorych
3 — 4,802 zubożałych nie z własney winy.
4 — 33,962 dla wielości dzieci
5 — 15,837 dla braku zarobkowćy pracy
6 — 3,ioo z własney winy dla nagannych obyczaiów

Wogóle 6g,424

W y m ie n io n e  ra p p o r ta  zdz ia łane b y ły  w  roku  
1 818 , pam ię tnym  nadzw yczay  szybkiem i postępa­
m i u b ó z tw a ,  w śród  tych  sczególniey rodzin , k tó ­
ry m  zdarzone wr latach 1816 i 1817 nicurodzaie ,
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przy wzmagaiącey się drożyznie chlełta, wielości 
dzieci i żywienia ich potrzebie , naydotkliwiey 
uczuć się dały. Rodziny te stanowią, podług rap- 
portów , połowę ogółu ubogich. W  drugięy poło­
w ie, dla braku zarobkowey pracy, do 16,000 zno­
w u zubożało. Naytrudniey bowiem o zarobek w ia ­
tach nieurodzaiu. Rękodzielnie próżnuią 5 bo co­
kolwiek naówczas zarabia nayniższa klassa, zato 
wszystko kupuie sobie chleba, niemyśląc bynay- 
mniey o załatwieniu innych potrzeb. Ustaią zara­
zem przędzalnie i w arsztaty tkack ie , pomimo ta­
niości płócien: bo, iak niesie dawne przysło­
wie westfalskie: „  naytańszy worek kiedy ziarno 
drogie.”

Bynaymniey zatem nieubliżaiąc praw dzie, przy­
lać możemy za rzecz n iew ątpliw ą, że gdyby po­
wyższe wyrachowanie zrobione było w  r. i 8s 4 . 
dwie główne rubryki (N. 4 . i 5) o połowę zmniey- 
szyeby się dały, łata bowiem 1822 i i 8s 3, od­
znaczyły się nadzwyczayną żniw plennością.

Podług tego wyrachowania, na pięć millionów  
mieszkańców, żyiących w  Niderlandach, liczba 
ubogich, biorąc za zasadę ludność wschodnicy 
Flandryi, stanowiącey prawie f  część ludności ca­
łego królestw a, wynosiłaby w  calem królestwie 
niderłandzkiem 390,000, to iest;

I
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1 -—  32, o o o  z  p o w o d u  s t a r o ś c i

2  —  64,000 —  s ł a b o ś c i

3 —  44, o o o  —  s c z e g ó l n i e y s z y c h  p r z y p a d k ó w

4 —  l 5o ,0O0 —  w i e l o ś c i  d z i e c i

5 —  j o , o o o  b r a k u  z a r o b k o w e y  p r a c y

6  —  3 o , 0 o o  —  n a g a n n y c h  o b y c z a i ó w .

W o g ó le  3 g o , o o o

Ponieważ ubogie rodziny zazwyczay są liczne , 
na każde w ięc rachować można 7 osób. A za~ 
tem 5 9 0 , 0 0 0  głów składałoby 55 , 0 0 0  rodzin. 
Chcąc ukolonizować tę massę ubogich , biorąc za 
w zór, co do obiętości sczególnych osad gospodar­
skich, koloniią F ryd erych so rt , należałoby założyć 
do 180 takich koloniy. F ryd erych so rt  zawiera 
2000 morgów pruskich, a zatenr blisko mili CU. 
Podług tego w ięc, 180 koloniy zaięłoby 18 mil ,—i 
przestrzeni.

W ydatki na początkowe uposażenie każdey 
kolonii wynoszą pół miliona zł. Potrzeba za­
tem  9 0  milionów zł. na uposażenie 1 8 0  koloniy 
ubogich.

A że grunt kolonialny iest własnością T ow a­
rzystw a, które go potem osadnikom wydzierża­
w ia ; przyszloby w ięc Towarzystwo z czasem do 
nayobszernieyszych w  krain posiadłości ziemskich, 
i w iększych dóbr niżeli koronne. To przekony­
w a , iak niezmierne 1 niewyrachowane skutki 
wyniknąćby mogły z kolonizaeyi ubogich.

3s
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Nastręcza zarazem koloniia F ry  d ery  eh sort przy­
kład niepospoiitey ludności, i bezwątpienia nay- 
większey ze znaiomych w  Europie. Na przestrze­
ni bowiem 2,000 morgów, a zatem zawieraiącey 
niespełna to  część mili £3 , mieści się i , 5oo ludzi, 
co czyni i 5 ,ooo dusz na 1 milę Cl*

"W obwodzie Dusseldorf mieszka po 8 i 9,000 
ludzi na mili Cj; ludność tę miano dotąd za naj­
większą nietylko w  król: pruskiem, lecz w całey 
Rrzeszy niemieckiey. Ze w  okolicach rękodziel­
niczych mieści się po i 5 ,ooo ludzi na 1 mili iZj, 
nieosłabia to bynaymniey powyższego zdania: bo 
ludność ta bierze żywność z mieysc przyległych 
lub postronnych, nieuprawiaiąc własney ziemi, 
a tym sposobem massa ludzi n a i mili □  dałaby 
się niezmiernie pomnożyć. Lecz mieszkańcy ko­
lonii F ryderychsort sami uprawiaią ziemię i &yią 
iey plonem. Możnaby w ięc obok tey kolonii za­
łożyć drugą, trzecią, czwartą i t. d , a wszy­
stkie utrzymaćby się zdołały z uprawy własne­
go gruntu. Trudno zatem poiąe, dla czegoby cala 
mila IZ]1 nicmiała pomieścić w  sobie io ,oooludzi, 
skoro na rr> czę: tey mili ludność doszła do i , 5 oo 
dusz, a temsamem, dla czegoby na 100 milach 
i—| niemogło się utrzymać i , 5 oo,ooo ludzi? Co 
skoro iest rzeczą niewątpliwą, dla czegozby np. 
Frussy 5 ,000 mil □ -  zawieraiące, wyżywić nie- 
zdołały 75  milionów ludzi, przypuściwszy, że kray
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ten podzielono, nakształt kolonii Fry dery chsort, 
na małe osady rolnicze ?

Maią wprawdzie niektóre okolice grunt podley- 
gzy, lecz powiększey części ziemia iest lepszą i 
żyźnieyszą. Albowiem połowę przestrzeni całych 
Niemiec zayinuią orne grunta; mieysca nayży- 
źnieysze naypierwey uprawiono.

Te uwagi, nie są to czcze marzenia statysty­
czne, iak się niemi bydź zdaią na pozór. Stan spo­
łeczny dąży do wielkich odmian; naywiększych 
atoli spodziewać się należy po szybkim wzroście 
ludności, którey postęp wszędzie spostrzegać się 
daie, którey zakres, iak przekonywa nas doświad­
czenie na kolonii F ry dery chs o r t , iest niezmierny 
i nicwyrachowany.

Na iedney bowiem mili CU, gdzie teraz zyie 
2,000 ludzi, mogłoby się ich pomieścić i 5,ooo, i 
mieć to wszystko co iest nieuchronnie dla czło­
wieka potrzebne, to iest: mieszkanie, żywność, o- 
dzież, opał, a przytem szkołę i kościół.

Zatrwoży bezwątpienia nieiednego tak nadzwy- 
czayny ludności postęp. Nie ieden obawiać się bę­
dzie, aby z czasem niezabrakło żywności, i ludzie 
z głodu niewymierali, iak w pewney okolicy w Chi­
nach, gdzie przewiduią, ze cała massa ludności kiedyś 
zagrożoną zostanie śmiercią tego rodzaiu. Albo­
wiem i Chiny maią wiele okolic nakształt ogrodu
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uprawionych, a ludność tego obszernego państwa 
doszła do nieznanego w  Europie kresu.

Lecz  mieszkańcy Chin niemaią kartofli ,  i  nie­
znaną iest im sztuka gorzelnictwa. W  kraiu , gdzie 
każda rodzina, posiadaiąc 10 morgów ornego grun­
t u ,  dwa lub trzy  morgi kartoflami zasadza, (na 
paszę dla bydła, lub na sprzedaż) nienastąpi głód, 
mimo naywiększy nieurodzay. Pospolicie f  części 
kartofli sadzą się na paszę dla bydła ; ieżeli więc chy- 
biaią żniwa, tak, że tylko J część spodziewanego 
plonu otrzym uiemy, naówczas bydło daie sie na 
r z e ź ,  a kartofle żywią człowieka. Jakiżby z ta d  
w y n ikną ł  sk u te k ,  gdyby koloniia F ry d e rych so r t  
istnieiąc leszcze przed rokiem 1817 , w  tym  roku 
pamiętnym z powszechnego nieurodzaiu, niemiała 
z niskąd dostarczoney żywności? Oto z owych 6 0 0  

k ró w , zabitoby 3 oo, a zatem 6 co tydzień. K ar to ­
fle zaś na paszę dla nich przeznaczone , ocaliłyby 
koloniia. Gdzie codziennie zabiiaią iednę krowę 
dla i 5oo ludzi, i codziennie gotuią zupę rum iordz- 
k ą , tam  n ik t  nieumrze z głodu.

Przyczyną  dostatku żywności w F ry d e ry c h so r t  
w  nieurodzaynych nawet la tach , są krow y, k tó­
ry ch  tak  znaczną ilość utrzym uią koloniści. Sczu- 
p la  gospodarskich osad obictość uwalnia ich od 
potrzeby trzym ania wołów , inney wszakże nie 
przynoszących korzyści prócz tey, żc ie upaść i 
sprzedać można. Orzą w ięc koloniści dwiema kro-



wami, zaprzęgając iednc na parę godzin z rana, 
a drugą popołudniu W prawdzie mnicy obficie 
daią wtedy mleka; atoli po skończoney na polu 
robocie odzyskuią ie na powrót. Krowa iesllo 
naydroższy skarb ubogich kolonistów, i podstawą 
zakładów gospodarskich w Fryderychsort.

Im bardziey zbliża się uprawa roli do ogrodo- 
wnictwa, tym mniey obawiać się należy głodu; 
bo wszystkie rośliny w  tymsamym roku chybić nie 
mogą; pora czasu dla iednych szkodliwa, mniey 
iest niebezpieczna dla drugich. Gradobicia niepo- 
ciągaiąza sobą nieurodzaiu, bo w sczupłym obrębie, 
tu  i owdzie tylko doyrzałe pustoszą plony; wszak­
że nictyle są szkodliwe, odkąd zawiązały się T o­
warzystwa gradowe , przezco dzielą stratę ci na­
w et , którzy ią zalcdwo uczuli. Posuchy nie są 
w  ogólności nieurodzaiów przyczyną; w  górzystych 
zaś okolicach wielkie upały bywaią nawet rękoy- 
inią niezwykłey żniw buyności. Słotne tylko lata 
są nieurodzayne, iak uczy nas doświadczenie z r, 
1816; kiedy pod nieustaiącemi ulewami deszczów, 
na pniu zgniło zboże w całey niemal Europie. 
Atoli właściciel 10 morgów ziemi, zasiewaiąc ieden 
rnorg rzepakiem, a na dwóch sadząc kartofle, obfi- 
tym tych ziemiopłodów zbiorem łatwo powolnie 
szkodę sprawioną w zbożu przez słoty i deszcze. 
Karlollc chybić mogą; mniey wszakże zaszkodzą
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słoty rzepakowi ; w końcu okaże się żc pozostan­
ie żywności zapasy wystarczą do nowego żniwa, 

Tak pomyślny pierwszego doświadczenia sku­
tek , i wzorowy przykład kolonii Fryderychsoi't, 
wątpić niedozwalaią, ze zczasem to dobroczynne 
systema we wszystkich upowszechni się kraiach. 
Co iest w  rzeczysamey pożyteczne, to wszędzie 
znaydzie przystęp, i wszędzie znaydzie naśla­
dowców, chociaż nie tak prędko, i nie z taką może 
łatwością, iak pospolicie życzą sobie gorliwi każ- 
dey nowości czciciele. W yniką to z natury społe­
czeństw ludzkich. Przekonywają nas o tey pra­
wdzie bite drogi (chaussee). Ledwo 3o lat temu, 
iak żadney prawie niemieliśmy w Niemczech; te­
raz zaś, odkąd przekonano się o ich rzetelney uży­
teczności, ileż to dróg cały kray przebiega? Są 
nawet okolice, gdzie iak np. w  Baw aryi, syste­
ma dróg sztucznych zupełnie prawie ukończono. 
Naydaley za lat 5o spodziewać się należy rozwi­
nięcia tego systematu po całych Niemczech, we 
wszystkich kierunkach, a zatem ukończenia w prze­
ciągu tego czasu do 2,000 mil bitey drogi. Podo­
bny przykład nastręcza oraz szybkie za naszych 
czasów rozwinięcie i udoskonalenie systematu poczt 
konnych i sztafet. Powodowane chęcią sławy czę­
stokroć uganiaią się za pożytkiem nayświetniey- 
sze talenta. Atoli są i tacy, którzy sprzyiaią rzo-
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czom pożytecznym  dla tego ied y n ic , ze są po­
żyteczne, rozpościeraiąc ie i upow szechniaiąc bez 
żadnych pobudek osobistych. Coż zaszkodziło k ro - 
w iey  ospie, ze tak  długo zostaw ała pod k lą tw ą , 
i  ze K o t z e b u e  użył przeciw ko nicy oręża 
śm ieszności? Niczaszkodziło iey w szakże i złe  
sczepienie kilkorgu dzieciom , k tó re  potćm  n a- 
tu ra lney  dostały ospy. Pow tórzm y raz ieszcze 
te  niezaprzeczoną praw dę: c o  r z e c z y w i ś c i e  
i e s t  p o ż y t e c z n e ,  t o  w s z ę d z i e  z n  a y-  
d z i c  p r z y s t ę p ,  c h o c i a ż b y  n a w e t  o g ł o ­
s z o n o  n a g r o d ę  z a  w s k a z a n i e  s p o s o ­
b ó w  z a p o b i e g a i ą c y c h  s z e r z e n i u  s i ę  

d o b r e g o .
Pozostaie nam ieszcze do rozw iązania następu- 

iące zapytanie: skoro pod wzgdędem  ekonomi­
cznym  n iew ątp liw ą iest użyteczność koloniy ubo­
gich, czyliżby nielepicy było dla w łaścicieli ob­
szernych posiadłości z iem sk ich , p rzez  założenie 
podobnych ko lon iy , na w łasny obrocie pożytek 
w ynikaiącc z tąd  nierów nie znakom itsze korzyści? 
Naylepszy sposób gospodarowania na obszernych 
posiadłościach gruntow ych zasadza się na u trz y ­
m yw aniu owiec h iszpańsk ich , iak  tego widzim y 
przykłady  w  wschodnich sczcgólniey okolicach 
N iem iec. L ecz, ieżcli z czasem znacznie spadnie 
cena cicnkicy w ełny , co naw et rychley niż się
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spodziewamy nas!ąpić może, czyłiżby nielepiey 
było naówczas owe rozległe grunta podzielić na 
sczupłe zakłady gospodarskie i, iak w F ryd eryek-  
sort, pobierać z 10 morgów po 5o zł. czynszu ro­
cznego ? Koloniia zawieraiąca 2,000 morgów przy­
niosłaby 10,000 zł. czynszu. Należałoby tylko ło­
żyć na wystawienie budowli, które w F ryderychsort 
kosztowały po 600. zł. Lecz to się działo w r .  1818 
w  czasie naywiększey drożyzny. Dzisiay, maiąc 
własne drzewo lub sprowadzaiąc ie z bliska, nie­
równie taniey, bo może o poło wę, dałyby się za­
łatwić koszta budowy.

Powodzenie takich koloniy zawisło iedynie od 
pracowitości i ducha porządku, który winien bydź 
zaraz zaprowadzony i w  samych początkach nay- 
Staranniey przestrzegany. Nikt temu nie zaprzeczy, 
że wewnętrzne urządzenia kolonii F r y d e r y c h s o r t  

są wzorem: iak na drodze dobrowolney umowy 
zniewalać ludzi do porządku i pracowitości.

Że ludność północney Ameryki tak szybko w zra­
sta, pochodzi to z nadzwyczayney działalności i 
rządnego ducha, właściwego wszystkim mieszkań­
com Ameryki. Nie samych atoli swobód obywa­
telskich, i przestronnego ich zakresu iest dziełem 
ów nadzwyczayny postęp; lubo one naywięcćy 
przyczyniły się do szybkiego rozwinienia skut­
ków poKtyczney niepodległości. O w  nieoce-
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miony skarb pracowitości w yw ieźli  Am erykanie 
z Anglii, z tey  starcy dziedziny p rzem ysłu  i  
swobód obyw atelskich, gdzie każda niemal oso­
ba opłaca 45 tal: rocznego p o d a tk u , nieulegaiąc 
pod tym ciężarem , k tó ry  w e  F rancyi i  Hollandyi 
zaledwie 8 tal: wynosi.

Działalność zaś przemysłowa, iestto właściwie 
sztuka cszczędzania czasu, ta k ,  iżby żadna mi­
nuta niczeszła daremnie. Już to Franklin po­
wiedział: naywickszy podatek opłacamy własne­
mu lenistw u, daiąc bez pożytku upłynąć nie- 
iedney godzinie, w  któreybyśmy coś zarobić mo­
gli. Drugi płacimy zby tkow i, kupuiąc rzeczy 
bez których łatwo sic obeyśdź można. T rzeci 
i naymnicyszy podatek płacimy do skarbu publi­
cznego. Podatek ostatni poczytuiemy za nayucią- 
żliwszy, nieczyniąc nawet wzmianki o dwóch po- 
przedzaiących.

X X X II .

STRZELCY PAROWE
4

w yna lazku  P e r k i n s a .  

z rysunkiem na Tab: VI.

W  piśmie: Glas gotv M echanic's M agazine , u- 
micszczony iest opis doświadczeń, które P. P e r -

53
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k i n s  wykonał w  obecności X . W e l l i n g t o n a ,  
z nowa strzelbą parow a swego wynalazku. Cie­
kaw sze  sczegóły, z k tórych  powziąśe można w y­
obrażenie o nadzwyczayney mocy i skuteczności

tesro aparatu , są następuiące:
K u le  k a ra b in o w e , k tórem i z odległości 35 

y a r d ó w  ( io 5  stóp ang.) strzelano do tarczy że- 
lazney, spłaszczały się przy bardzo msk.em p a r ­
ciu wodney pary , a zaś przy  nieco podwyższonem, 
na drobne kruszyły  sic kawałki. Ustawiono rzędem 
pozasobą 12 deszczek, z k tó rych  każda na cal 1 
by ła  gruba, i na cal 1 odległa od drugiey; kule na 
wskroś przeszyły wszystkie, oprócz ostatniey. P rzy  
tych  doświadczeniach siła parcia niewięcey wyno­
siła iak 900 ft. na cal □ ,  czyli 65 atmosfer; lecz 
z pewnością można ią podwyższyć do 200 atmo­
sfer. Dotąd moc pary w yrów nyw ała  mocy prochu 
ruśniczego; a tańszą iest 100 razy. Parow a strzel­
ba czyni a5o w ystrza łów  na minutę, a zatem 10,000
na godzinę, do czego potrzebnie niewięcey iak 5

. . .  t- i, 'i« 7 V c h  o d  1 5 , 0 0 0  113- buszloxv w ęg li ,  sto razy ta y .
hoiów p r o c l m  r u ś n i c z e g o .  Str«el» l,c  pm edyncze- 
m i k u lam i, napełniono niemi leiek, z którego kule 
spadały do tak  zwaney k o m ó r k i  p r o c h o w e y  
w  lufie strzelbowey, z taką iedna po drugiey szyb­
kością , z iaką tylko ręka obracać zdoła małą kor­
bę. T e raz  odśrubowano korbę- w raz  z iey klapą, 
para dostawała się do lufy za pośrednictw em
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przyrządzenia, podobnego do piasty u kola, w  k tó ­
ra  lufa została wśrubowaną. Do drugiego końca 
tey  piasty przyśrubowano rurę  nakszta łt  sp ry-  
ohy wystaiaca (na modelu pokazywano mnóztwo 
takich ru r ,  z których iedna , za każdem obróce­
niem piasty, prostopadle stawała na strzelbre); 
tuż  po nad strzelba ru ra  ta opatrzona była  k la p ą , 
nad k tórą  znaydowałp się 0 2  kul karab inow ych; 
w ierzchni zaś iey o twór zam knięty  był śrubą. 
Skoro tylko ru ra  pionowy o trzym ała k ie r u n e k ; 
k u le ,  za otworzeniem  się klapy, spadaiąc w ła ­
snym ciężarem do lufy, wyrzucane były, iedna 
po drugiey, w  stosunku praw ie 1000 na m in u tę ,  
w  przestankach tak  n ieznacznych , że zaledwo 
zmysłami dostrzeżone bydź mogły. H u k  w ystrza łu  
naymocnieyszemu w yrów nyw ał g rzm otow i, a że 
cały nabóy takiey ru ry ,  wypróżnia  się w  przecią­
gu 3 .-4  sekund; możemy więc sobie w ystaw ić, iak 
dalece skuteczność tey  slraszliwey machiny wszel­
kie przechodzi poięcie. Kule rozsypywały się o że­
lazne tarcze na m iałki proszek. P rzy tw ierdziw szy  
do rnuru sztukę drzew a na 2 stopy szeroką, w  po­
łożeniu poziom em , nadano lulie k ierunek  nieco 
ukośny; lufa bowiem  strzelby parow ey, nakształt 
r u r  u sikawek ogniowych, we wszystkich k ierun ­
kach, według upodobania, prowadzoną bydź moze. 
p  ule od końca do ko ń ca ,  na wskroś przeszyły tę 
sztukę drzew a z nadzwyezayną regularnością; otwo-
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ry  na kilka tylko cali t y ły  od sieb ie odlegle. T y m -  
sposobem  poiedyńczy karabin m ógłby, w  przeciągu  
k ilk u  sekund, p ołożyć na m ieyscu  całą kompaniia  
p iech oty , naprzeciw ko uszeregow aney, i niem al 
tr zy  razy ty le  ku l w y r zu c ić , ile  go ludzi z nabi- 
te y  poprzednia broni;, k tórey  zapew nie n iezdo- 
ła lib y  nabić pow tórnie, będąc w y sta w ien i na strza­
ły  broni parowey.. Maiąc 5q tak ich  strzelb , c z e - .  
gożby dokazać n iem ożna? Z iak nadzw yczayną re­
gularnością broń parowa m iota kule , trafiaiące na 
cal tylko iedna od drugiey, gdy lufa na strony się 
k ie r u ie , okazało się to naylep iey  na m urze m aią- 
c y m i 8 cali grubości.. Jeden nabóy w yd rąży ł w  tym  

m urze otw ór na stopę szeroki, a to ołow ianem i 
ty lko k u lam i; żelazne b y łyb y  go na w skroś p rze­
szy ły . R ząd  pow odow any chw alebnym  w strętem  
n iech cia ł oznaczyć dalszego, zakresu tak stra­
szliw em u  sposobow i użycia pary w odney; n iezg i-  
n ie  iednak ten  w yn alazek . D z iesięć  d ział paro­
w y c h  w ięc ey  dokazałoby na polu b itw y , n iże li 2 0 0  

zw yczayn ycln  O kręt lin iio w y  o 6 d z ia łach  paro­
w y c h , b y łb y  strasznieyszy od uzbroionego 7 4  

zw yczaynego kalibru działam i. G dyby z 5 oo kul, 
w  iedney m inucie z tak iey  broni w ystrzelonych , ie ­
dna tylko z pom iędzy 20  trafia ła , natenczas 5 o 
strzelb  parowych zabiłoby, lub skaleczyło codziennie  
i5 o ,o o o  n ieprzyiaciół. W  odporney iednak w oynie  
pożyteczn ieyszym  okaże się ten  w y n a la zek , n iże-

V



li w zaczcpney. Twierdze stałyby się przezto nie­
zdobytemu Zresztą niewyrachowane są skutki i 
zmiany, iakic w dzieiach świata sprawie może upo­
wszechnienie tego wynalazku.

Szkoda żc rysunek do powyższego opisu załą­
czony, mniey iest dokładny iakby życzyć należało. 
Będziemy się iednak starali obiaśnie go t a k , iżby 
przynaymniey w  części był zrozumiały.

Na Tabl: VI. Fig. i  wyobraża widok tego apa­
ratu z boku..

A ., icst komórka do nabiiania lufy.
B ,  rękoieśó, zapomocą którey sztuczka, obra- 

caiąc się wewnątrz komórki, kule wypadaiące 
z leyka C, wprowadza do lufy,.

C, C, leyki, z których kule, iedna po d r u g i e y ,spa- 
daią do środka komórki, w  miarę chyżości 
z iaka obraca sie rckoieść B .

U C C -

.Zł, lufa maiąca około 6 stóp długości,
E , śruba do utrzymywania rękoieści w natężeniu,
E , skręt do podnoszenia lub zniżania lufy, i 

poruszania teyże we wszystkich prawie kie­
runkach..

G, klapa do wypuszczania pary z generatora, 
(służącego zamiast kotła), w  którą zasadza sic 
rura połączona z lufą.

77,//,  przyrządzenie, użyte przez P e r k i  li­
s a  do spaiania ru r ,  t ak ,  iżby naymo- 
cnicyszcmu opierały się parciu; załączony
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rysunek wyobraża połączenie ru ry  esadzoncy 
tv g en era to rze  z komórką u lufy.

Fig. 2. w yobraża kulę przed wystrzałem.
Fig. 5. widok kuli spłaszczoney o k rążek  żelazny, 

przez w ys trza ł  z odległości 100 stóp.
Fig. 4. widok teyze kuli ze strony p rzec iw n e j,  

tp .iest , k tórą  uderzyła  o tarczę.

X X X III .

S Z T U C Z N Y  W O S K ,

a  r  a c z c y s u b s t a n e y a  d o  w o s k u  p o d o b n a , ,  
d o  r o b i e n i a  ś w i e c  i m y d ł a  p r  z y d a t n a .

Wynalazku PP. B r a c o n n o t  i S i m o n i u .

( Brevets- d' invention Vol. _X )

Substaneya ta, przez wynalazców nazwana Ge- 
rom in ie , w  wielu  p rzy p a d k a c h , osobliwie tako 
m aterya ł  do oświecania, zastąpić m o g ą c a  użycie 
w o sk u ,  w yrabia  się n a s t ę p u ią c y m  sposobem z tłus-  
tości z w ie r z ę c y c h  wszelkiego rodzaiu;

Rozrzedziwszy tłustość, albo łóy, iakimkolwiek 
o le jk iem  lotnym, pospolicie zaś te rpen tynow ym , 
którego ilość może bydź rozmaita, w lewa się miesza­
n i n a  w  okrągłe naczynia, w ew nątrz  wyłożone pil­
śnią, maiące ściany i dno gęsto podziurawione. M ię-
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Htanma s taw ia  sio, na  n a jm o c n ie j s z e  parc ie  w  k ie­
ru n k u  p ionow ym , p rzezco  w y tłacza ją  się p ły n n ie y -  
sze cząs tk i  t łustośoi w ra z  z o le jk ie m  lo tnym ; gęsta
massapozostaiąca w  naczyn iu  w y y m u ie  s ię , gotuie

ta k  d ługo  w  w ó d z ie , dopóki m es t rac i  zapachu  
o leyku  lotnego, po tem  z p ro ch em  w ęgla z w ie rz ę ­
c e g o ,  świeżo upalonego, u trzy m u ie  sio p rz e z  k ilka  
godzin w  stanie p ły n n y m , nakoniec  p rzeced za  s ię  
w  stanie w r z ą c y m ; gdy ostygnie, ies t  doskonale 
b ia ło , na w p ó ł  p rz e z ro c z y s ta , n ad zw yczayn ie  k i u -  

c h a , pozbaw iona  w szelk iego  sm aku i zapachu.
M assa tym sposobem  sp o rz ąd zo n a ,  d la  n a d z w y -  

czayney  k ru c h o ś c i ,  an i  b y łab y  zda tną  do t r a n ­
sportu  z m ieysca na m ieyscc , ani do p rzy ięc ia  jak ie­
goko lw iek  ksz ta ł tu ;  zostaw ia iąc  ią atoli w  z e tk n ię c iu  
z odrob iną  zw yczaynego k w a su  wodosolnego, albo 
chlorow ego (czyli k w a su  solnego ukw aszonego),  
staie się zd a tn ą  do ro zm aity ch  u ż y tk ó w ,  a  scze- 
gólniey do w y ra b ian ia  św iec ,  k tó re  ró w n ie  są do­
b re  iak  w oskow e . P rzy m ięszan ie  ied n ey  p ią tey  

części zw yczaynego  w o s k u ,  tak i  sam  sk u te k  

sp raw uie .
W y t ło c z o n y  oley, a raczey  nayp łynn ieysza częśc 

u z y te y  t łu s to ś c i ,  z a w ie ra  oprócz lotnego o leyku , 
p rz ez  desty lacyą odłączyć się daiąccgo, znaczną ilosc 
gęstey su b s la n c y i ,  k tó rą  z sobą za b ie ra  i ro z p u ­
szcza, a k tó re y ,  po oczyszczen iu  poprzedn io  i w y b ie  
len iu  za pom ocą w ęgli z kości zw ie rzęcy ch ,  z pozy-
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tkiem użyć można do wyrabiania mydła, nietylko na 
użytek fabryczny, ale ido  potrzeb domowych przy­
datnego; niema bowiem zbyt odrażaiącego zapa­
chu. Ten olcy zwierzęcy, zagotowany nayprzód 
z potażem, r.a miękkie mydło zamienić sic daie; 
zapomocą zaś siarczanu sody (soli glauberskiey), albo 
soli kuchenney, na twarde mydło z zasadą sody.

Czyniąc rozmaite doświadczenia z tłustościarni 
zwierzecemi i roślinnemi, przekonał się P. B r a ­
co n n o t ,  ze ciała te składaią się z dwóch różno­
rodnych części, to iest: 

i .  z oleiu płynnego i
52. gcstey substancyi, z w eyrzen ia i własności 

m aiącey podobieństwo do wosku albo łoiu.
Potrafił ón oddzielić te dwie części mechani­

cznym sposobem, wytłaczaiąc tłustość miedzy gru- 
bemi pokładami papieru, który wsiąknąwszy w  sie­
bie oley, zostawił same tylko gęstą substancyą.

Zanurzywszy potem papier we wrzącey wodzie, 
oley odłączył się i wystąpił na powierzchnią cieczy.

Substancya, która ze wszystkich p r a w i e  t łu ­
stych ciał tym sposobem otrzymaną bydź m oże, ma 
podobieństwo do wosku myrlowego.

Jeżeli tłustość iest płynna, potrzeba aby stęża­
ła w  zimnie, nirn się wytłoczy.

Rezultaty, które P. B r a c o n n o t  otrzymał z ro­
zmaitych w tcy mierze doświadczeń, są nastę­
pujące:



2 6 l

M a s ł o  szwajcarskie zawiera w iecie  
oleiu — •— —  60
substancyi woskowo-łoiowey 4o

100
, , . . 1 A zas w zimie

oleiu —  •— — 35
substancyi woskowo-łoiowey 65

100

T ł u s t o ś ć  w i e p r z o w a  zawiera
oleiu — — — 62
substancyi woskowo-łoiowey 38

100
S z p i k  wołowy:

substancyi woskowo-łoiowey 76
oleiu — — . — 24

100

S z p i k  z kości owiec:
substancyi woskowo-łoiowey 26
oleiu — — — 74

100

G ę s i  s ma l e c :
oleiu — __ ___ 68
substancyi woskowo-łoiowey 5 3

i q o

34



262

K a c z y  s m a l e c  zawiera:
oleiu ■—  —  —  7 2
substancji woskowo-łoiowey 28

100

S m a l e c  z i ę d o r a :
oleiu —  —  —  7^
substancyi woskowo-łoiowey 26

100

O l i w a :
zielono-żółtego oleiu —  72
substancyi woskowo-łoiowey 

bardzo białey —  28

100

01 ey ze słodkich migdałów:
żółtego oleiu —  —  76
substancyi woskowo-łoiowey 24

100

O l e y  r z e p a k o w y :
żółtego oleiu —  —  54
substancyi woskowo-łoiowey 46

100
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X X X IV .

S P O S Ó B

przeciw ko w ilgoci nci m u ra ch , ochr a n ia ią c y  z a ­
r a ze m  od zepsu cia  kosztowne n a  g m a ch a ch  m a lo ­
wania^ tu d zie z  g ipsow e p o są g i , p ła sk o rze źb y  i  t .  d .

(,J o u rn a l de  P h a rm a c ie :  M a rs . t 8 s 6 ) .

N a posiedzeniu  A kadem ii um ieiętności, odbytem  

dnia 2 7  S tycznia  r . b , cz y ta ł P . T h e n a r d  w i -  
m ien iu  sw oiem , i kolegi swego P .  d ’A r c e t ,  scze- 
gółow y opis postępow ania, k tó re  w ykonali w spól­
nie ci dw ay uczeni, na kopule kościoła S. G e n o -
v e f  y, zabezpieczaiąc w span ia le  iey m alow idła od

► wilgoci.
P ie rw sze  dośw iadczenia czyniono w  ro k u  1 8 1 4, 

za rad ą  sław nego a r ty s ty ,  k tó rem u  było  po­
lecone w ym alow anie w ie rzch n iey  k o pu ły  tegoż 
kościoła. C ztery  sk lep ien ia  n iższey k o p u ły , k tó re  
B aron  G e r a r d  ozdobić zamyśla tw o ram i swego 
p ę d z la , now ą w  ro k u  b ieżącym  n astręczy ły  spo­
sobność zastosow ania pożytecznego w ynalazku  
P P . T  h  e n  a r  d  i d ’A r  c e t. Jakoż w ykonane p rzez  
w ynalazców  dośw iadczenia, i tą  razą  w ątp ić  n iedo- 
z w a la ią , ż e  m a lo w id ła ,  ic h  la k ie r e m  z a b e z p ie -  

>. czone, naydoskonaley opierać się będ ą  działaniu

wilgoci.
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Zaletę tego wynalazku należycie ocenić potrafi* 
kto zważy, ile szkodliwą staie się wilgoć, po kil­
k a  częstokroć latach, dla większey części malowi­
deł zdobiących gmachy publiczne. Świeży tego 
przykład spostrzegać się daie na malowidłach su­
fitu galeryi starożytnych obrazów w  L uw rze  ; ma­
lowidłach pędzla B a r t h e l m e g o  ledwo co ukoń­
czonych w  r. 1810, a które powiększey części 
zniszczały przez nasiąknienie m urów wilgocią, ia- 
kiey  podostatkiem zawiera, osobliwie wyższa tey 
galeryi sala.

Nieprzestaiąc atoli na utrwaleniu, powierzcho­
w nych ozdób celnieyszych gmachów publicznych, 
nadali wynalazcy przestronnieyszy zakres użytko­
w i  pomienionego lak ie ru , przez zastosowanie go 
do ochrony pryw atnych domów od wilgoci, a tem- 
samem zabezpieczenie zdrowia ludzkiego.

Czynione z tego względu, po rozmaitych domach, 
doświadczenia, w  dolnych sczególniey pokoiach, 
k tóre iuż przestały bydź mieszkalnemi z powodu 
wody przenikaiącey mury i sączącey się przez pp- 
dłogę, zapowiadała naylepszy skutek.

L ak ier  wstrzymuiący wilgoć składa się z mię- 
szaniny żółtego wosku lub żywicy, lnianego ole­
i l i  i ołowianćy gleyty. Nayprzód przyrządzić należy 
oley, rozpuszczaiąc zwyczaynym sposobem, zapo- 
mocą ciepła, część gleyty utłuczoney na miałki pro-
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szek, w  10 częściach czystego oleiu lnianego. Do 
lak ieru  woskowego bierze się:

1. część żółtego wosku
3. części rozczynu oleiu i gleyty.

Mieszanina rozpuszcza się zapomocą um iarko— 
wanego ciepła  i z a c h o w uie  do uży tku .

L a k ie r  żyw iczny  tym sam ym  sporządza się spo­

sobem, b iorąc tylko:

2. części żyw icy  i
i .  część rozczynu oleiu i gleyty

O sta tn i  lakier ,  iako tańszy, pospolicie używ any 
b y w a  do przedm iotów  pom nieyszey w a r to śc i ;  do 
kosztow nioyszych  za ś ,  iako to: ozdobnych gzym­
sów, p lasko-rzeźb  i t. d. lakier w oskow y  powinien- 
mieć p ie rw szeńs tw o . P rzen ik a  ón z ła tw ością  nay -  
delikatnieyszą robotę; tw o rz y  p rzezroczystą  i cien­
k ą  pow łokę, a prze to  nieszkodzi w ydatności i czy­

stości rysów.
N a p ro w ad zan ie ,  c z y l i  pow lekan ie ,  s tanow i nay- 

w iększą  trudność w  użyciu  tego lak ie ru ;  od czego 
w szakże zależy iego sczególnieysza zale ta  i w y ż ­
szość p rzed  innem i lak ieram i opiera iącem i się 
działaniu wilffoci.

C hcąc pow lec n im  pow ierzchn ią  m iiru  lub  skle­
p ien ia ,  należy ią w przódy  rozegrzać dla o susze­
nia w sze lk iey  w ilgoci; co sp raw ia ,  że lak ier ł a -
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tw icy  i głębiey przeyinuie kamień lub gips. Do 
tego użyć wypada piecyka złotniczego (*)

Rozegrzawszy należycie iednę część powierzchni, 
posuwa się piecyk do przyległey części, a gdy osta­
tnia należycie w yschnie, pierwsza naówczas napro­
wadza się warsztą ciepłego lakieru. Jeżeli cała 
pow ierzchnia nie iest iednostaynie pow leczona, 
należy ią powtórnie rozegrzać i naprowadzić zna- 
cznieyszą ilością lak ieru , powtarzaiąc tę robotę, 
dopóki się mur albo kamień nienasyci, to iest, dopó­
k i nieprzestanie wsiąkać w  s ie b ie  la k ie r u .

Tymsposohem kruche kamienie i gips, chociaż­
by naw et zmiękczone były  w odą,staią się nadzwy- 

czay twardem i i w szelk iey  opieraią się w il­
goci. (**)

(*) T en piecyk iest prostokątnym  płaskim  sześcianem, 
którego pięć ścian są z blacliy, szóstą składa ruszt. Piecyk 
napełniony żarzącemi się węglami, obraca się stroną ru ­
sztem opatrzoną, ku przedm iotowi ogrzać się maiącemu. 
Oprócz tego, piecyk takowy ma dwa haczyki, za których 
pomocą m o le  bydź równolegle prowadzony dla rozgrzania 
nabliższych obok niego części.

(**) Łatwo sobie wystawić można lepszość tego postępowania 
od zw yczajnego. Do zwyczaynych malowań używ a się bley- 
w a su , lub innych kolorowych niedokwasów metalicznych, 
w przód z lnianym  oleiem zarobionych. Oley lniany, będąc 
w zwyczayney tem peraturze płynnym , wsięka w kamień, roz­
szerza sie w nim znacznie, i opuszcza farbę; z tąd pochodzi po­
trzeba powlekania powierzchni malowideł lakierem. Farby
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Chcąc utrzym ywać w  dobrym stanie kosztowne 
przedm ioty z gipsu, np. posągi, płasko-rzeźby, m e­
dale i t. d. należy użyć białego wosku i mydła 
ołowianego, otrzymanego przez w zaiem ny rozkład  
iakicy soli ołowianey i mydła z ol.eiu lnianego. Spo­
rządziw szy mydło m etaliczne, w ym yw szy ie , i osu­
szyw szy, biorą się trzy części tegoż i topią z iedną 
czę: białego wosku: Z pożytkiem  także użyć mo­
żna mydła cynkow ego, które tymsamym wyrabia  
się sposobem, pamiętaiąc w szak że , że doskonała 
białość mydła zależy od starannego oczyszczenia  
siar-cząnu cynku, który w  handlu pospolicie za­
w iera w  sobie żelazo. (*)

Biorąc mydło m iedziane lub żelazne, zamiast 
białego mydła cynkowego lub ołow ianego, otrzy-

słabo trzymaiąc się powierzchni, ulegaią tu działaniu lakie­
r u ,  który złuszczaiąc się, odrywa ie. Przeciwnie, nowa 
kompozycya, którą się mury powlekaią przed malowaniem, 
rozpływaiąc się dopiero przy temperaturze do 4o stopni po- 
dniesioney, tężeie wewnątrz kamienia; od tego momentu iuż 
się wkamieniu rozserzać nie może, łączy się z farbami i 
trzyma ie na powierzchni kamienia, chroniąc ią zarazem od 
wilgoci. Lakierowanie powierzchni malowidła staie się iuź 
tym sposobem niepotrzebne, co bardzo znaczną iest korzy­
ścią. Malowidła na kopule S. Genowefy nie były lakiero­
wane. Kilka partyi te g o  niezmiernego malowidła, iuż przed 
10 lały zostały skończone, a dotąd żadna w naymnieyszey 
części zmianie nieuległa.

Lepiey iest używać do tego sztucznie sporządzonego 
siarczanu cynku krystalizowanego.
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muie się lakier zielony albo brunatno-czerw’ona- 
wy. Mięszaiąc obydwa gatunki mydła, otrzymać 
można wszelkie cieniowania zieloney farby. Bio­
rąc zaś mydło utworzone z rozkładu

20 części siarczanu żelaza (zielonego koperwasu) 
80 części siarczanu miedzi (niebieskiego, czyli 

cypryyskiego koperwasu), nadać można gipsowi 
weyrzcnie podobne do starożytnych bronzów.

Przedmioty powlekać się maiące, rozgrzewaią 
sic nayprzód w  piecu lub suszarni, w  tem peratu- 

* rze i o o i  C. nieprzewyższaiącey. Ciepły lakier na­
prowadza się zapomocą pędzla ; część iego wsiąka; 
a że wkrótce tem peratura zniża się, avięc część 
tężcie na powierzchni. Powleczony przedmiot za­
nosi się znowu do suszarni, lub wsadza do p ieca , 
poczerń lakier rozpłynąwszy się powtórnie, natych­
miast. w'sicka. T a  robota powtarza się ,  dopóki 
gips dostatecznie nienasiąknie lakierem ; co sko­
ro nastąpi, wyymuie się z pieca, i wprzód nim 
zupełnie ostygnie, pociera z lekka płatkiem lnia­
nym lub baw ełn ianym , dla zdięcia cienkiey po­
włoki niedokwasu żelaza , k tóry  pospolicie zosta- 
ie na powierzchni i teyże udziela żółtego koloru; 
ęo bezwątpienia z tąd pochodzi, że część żelaza, 
przechodzącego do naywyższego stopnia oxyda- 
cy i,  nicmogąc bydź dłużey utrzymaną w stan ie  
rozczynu przez kwasy, w  stanie stężałym, nie- 
wsiąka w ew nątrz  gipsu.

I
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W zmiankowane powłoki metaliczne sprawiaią, 
źe gips naydoskonaley opiera się wodzie. Sztuka 
płaskorzeźby, k tórey powierzchnia w  części tylko 
nasiąkła lakierem, wystawioną została na działanie 
wodospadu. Po nieiakim czasie kaw ałek  powle­
czony lakierem niedoznał zadney zmiany, k ie ­
dy reszta powierzchni powiększey części roz­
puszczoną zosta ła ; woda przesiąkła gips na cal 
grubości.

Postępowanie t o , nieznane dotąd w sztuce od­
lewania gipsowych modelów, łączy w  sobie wszy­
stkie zalety doskonałey roboty, nieszkodzącey w y-  
datności i czystości rysów, a zarazem z tego 
względu korzystney, źe zniża cenę robót rzeźbiar­
skich maiących w e y rz en ie , a do pewnego sto­
pnia i trwałość marmuru.

X X X Y .

a p a r a t  d i n g l e r a  d o  n i e u s t a n n e g o  d o s t a r ­
c z a n i a  G RZAN EY W O D Y ,

z r y su n k iem  na Tab: VI.

"V e wszystkich niemal łaźniach grzeią wodę 
W kotłach miedzianych , lub w  panw iach , z tego 
względu niedogodnych, ze w  razie potrzeby nie- 
można mice Ina zawołanie większey ilości grza- 
n e y w o d y  nad tą, k tórą kocioł zawiera. D i n g i e r
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zaradzaiąc ley niedogodności wynalazł tani i prosty 
apa'rat do nieustannego dostarczania grzaney wody, 
którego nietylko w łaźniach, lecz i do potrzeb do­
mowych, a nawet , z małemi w  iego urządzeniu 
odmianami do bielenia i ługowania płócien, tu­
dzież do prania bielizny, użyć można. (*)

S k ła d  tego apcn'alu iest następuiącj:

«, fig. i .  wyobraża cylindrowy kocioł miedzia­
ny, napełniony wodą do wysokości mm, oznaczo- 
ney punktami. Zimna woda przypływa rurą />, po­
łączoną z kadzią c.

d , iest obszerne naczynie na zapas wody, któ­
ra pompuie się zapomccą machiny, lub ręcznie; na 
dnie naczynia urządzona iest zwyczajna kla­
pa e, którą podnosi wydrążona kula miedziana f ,  
zapomocą długiego drążka metalowego g, wolno 
osadzonego na czopku między widełkami h.

i, kadź na ciepłą wodę, nabita mocnemi żelazne- 
mi obręczami.

Urządziwszy tym sposobem a p a r a t ,  ro z g r z e w a  się 
kocioł a. Woda powiększaiąc swoię obietość, 
w  miarę tego iak rozgrzewać się zaczyna, wyle­
wa się rurami i\, do kadzi i, a zaś zimna woda 
z kadzi c, przypływa rurą />, do kotła a; w  mia-

(*) Patrz inne do tego aparaty w ynalazku S t e i n  e r a  
w  Numerze 6. J. P, z roku i 8 | |  str. 227.



re zniżania się powierzchni wody w kadzi c, opada 
kula f ,  podnosząc drążek metalowy g,  i klapę e; 
co sprawia, że ubytek wody w kadzi e, dopełnia 
sic ilością wody, przypływaiącey, za podniesieniem 
klapy, z naczynia d. Ilekroć powierzchnia wody 
do dawney wraca wysokości; kula y ,  podnosi się 
do .góry, a klapa g,  znowu się zamyka.

Jeżeli naczynie d,  zawiera podostatkiem wody, 
nic więcey niepozostaie do czynienia, iak ty l­
ko dłużey, lub krócey utrzym ywać ogień, w  mia­
rę potrzeby mnieyszey lub większey ilości grza- 
ney wody; odpływ gorącey i p rzyp ływ  zimney 
wody, sam przez się uskutecznia się bezprze- 
s.tannie.

Ołowiane rury  /, przeprowadzała grzaną wodę 
do w an ien , z kadzi i. Opatrzyw szy tę kadź wie­
kiem sczelnie przystaiącem , u trzym yw ać w niey 
można przez dni kilka zapas grzaney wody.

W  większych łaźniach potrzeba do tego dwóch 
kadzi. Skoro tylko pierwsza wypełni się w odą, 
należy zamknąć kurek przypływowy m, a otwo­
rzyć kurek do drugiey kadzi.

Fig: 2. wyobraża aparat o dwóch kadziach. A, 
lcst kocioł do ogrzewania wody; BB, dwie ka­
dzie na grzaną w o d ę ; C, obszerne naczynie na­
pełnione zimną wodą. O dpływ  gorącey wody u- 
skutecznia się tu  zapornoeą wspólney rury  d , po­
łączone)' w kształcie wideł z obydwoma, kadziami.
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Ilekroć prędko potrzeba gorącey wody,zamyka się 
kurek b, i ogień utrzymuie, dopóki woda niezawrze, 
co gdy nastąpi wypuszcza się woda kurkiem n.

Drewniane naczynia winny bydź oleyną farbą 
powleczone.

Na użytek większych łaźni, urządza się ten apa­
rat następuiącym sposobem:

a a , fig. 5. wyobraża kadź sporządzoną z drze­
wa na 3 cale grubego, nabitą mocnemi, żelazne- 
mi obręczami. Znayduie się w  niey okrągły piec 
miedziany b, którego szyia c, wystaie z kadzi. Szy- 
ia ta ma zewnątrz kadzi szeroki w ypustek, któ­
ry kitem podłożony i tak sezelnie do kadzi przy­
bity bydź winien, iżby woda przeciec niemogła. 
Oprócz tego opatrzona icst drzwiczkami sezelnie 
zamykaiącemi się. Przy d , przynitowana iest wę­
żowa rura miedziana m  9 cali obszerna, któ- 
rcy wystaiący koniec f ,  tworzy komin.

Piec wewnątrz kadzi utwierdzony iest kilką mie­
dzianemu szpągarni, aby się nietrząsł podczas 
wrzenia wody. Napełniwszy kadź wodą i zapaliwszy 
ogień w  piecu , woda natychmiast rozgrzewa się, 
i prędko do wrzenia inoze bydź przywiedzioną.

Gorąca lub wrząca woda płynie przez ruryg-, 
do wanien. Skoro tylko, za otworzeniem kurków, 
wanny z rurą g  połączone, zaczynaią się napeł­
niać wodą, kula regulatora h ,  opada, podnosząc 
klapę; przez rury zaś m m ,  przypływa do kadzi
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tyle zimney wody, ile ubyło grzaney do wanien 
przez rurę g. Jak tylko ciepła woda upływać 
przestaie, podnosi się kula regulatora h , a'temsa- 
mem powierzchnia wody wraca do dawney wyso­
kości i zamyka się klapa. Ponieważ rura m m , 
sięga do samego prawie dna kadzi, więc ciepła 
woda wznosząc się do góry, w  miarę tego iak 
zimna przybywa ze spodu, zupełnie wypuszczoną 
bydź może. Kadź znowu potem napełnia się zim­
ną w odą, która się natychmiast rozgrzewa.

W  tey kadzi okrytey mocnem rozdwoionem 
wiekiem ( które nawpół lub całkowicie zapomocą 
bloczku do góry podnieść można), przez dosyć długi 
czas utrzymuie się ciepła woda; przyczem iednak 
tę ostrożność zachować należy, iżby drzwiczki od 
pieca zawsze były szczelnie zamknięte, inaczey 
bowiem nastąpiłby ciąg w ia tru ,  a temsamem i 
prędsze wody ostudzenie. Odkręciwszy kurek i, 
całą massę wody wypuścić można; lecz w takim 
przypadku należy zamknąć kurek l, aby świeża 
woda nieprzypływała z naczynia Ii.

Opisany tu  aparat szczególniey byłby użyteczny 
w zakładach publicznych, szpitalach, koszarach i t d..
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XXXVI.

O S K U T E C Z N O Ś C I  

o s t r y c h  a r o m a t ó w  p r z e c i w k o  p l e ś n i ;  

p r z e z  / .  M ac - Cwlloch.

(z Pisma: M agazin  der neueslen E rfindungen 18-26 N . <(>)

Codziennie prawie doświadczamy, iak nieprzy- 
iemne iest wyrastanie drobnych roślinek pleśnią 
zwanych, i ze wilgotne i stechle powietrze bywa 
tego przyczyną.

Podaiąc nowy środek przeciwko szerzeniu się 
pleśni, niepoczytuię go za niezawodny i w każdym 
razie skuteczny; tym nmiey wyiaśnić pragnę iaką 
drogą, i i&kim ón działa sposobem; doszedłem tyl­
ko , że wszelkie lotne olejki w  naymnieyszey na­
wet użyte ilości, chronią od pleśni.

A trament, klayster, skóry, i nasiona, są to 
rzeczy zazwyczay łatwo pleśnieiące ; lecz zarazem 
doskonale zabezpieczone bydź mogą od zepsucia 
zapomocą wzmiankowanego sposobu. Xieiest ón 
tyle przydatny do chleba, mięsa, ryb surowych, 
i t. d; ponieważ psuie smak. Lecz korzeń gwoździ­
kowy, i rozmaite inne korzenie, maiące przyiemny 
zapach i sm ak, mogą się czasem przydać do tego 
uży tku ; a że działają zapośredniclwem oleyku 
lotnego, nie zaś właściwą sobie mocą zgniliznę



Q'jb

um arzaiąeą, to zdaie się nieulegać zaprzeczeniu. 
Znaioma iest powszechnie własność korzeni gwoź­
dzikow ych, pospolicie używanych do ochronienia 
a tramentu od pleśni; przydawszy nieco lewando- 
w e g o , lub iakiegokolwick lotnego olcyku, ten  sam 
skutek osiągnąć można.

Ochronienie skór od piesiu, zapomocą wzmian­
kowanego sposobu, byłoby nader ważną rzeczą, 
sczególniey w  magazynach w oyskow ych, gdzie ty ­
le kosztów wymaga i tyle mitręży czasu ustawi­
czne czyszczenie botów i trzew ików , k tóre mimo 
to psuią się tak często. W ypadałoby tu  użyć 
naytańszego oleyku; z tego względu terpentyno­
w y  przed wszystkiemi innemi zasługuie na p ier­
wszeństwo.

Rossyyskie skóry iuchtow e nieuległe spleśnieniu, 
lubo odrażający wydaią zapach dziegciu, zupeł­
nie potwierdzaią moie zdan ie ; są oraz tego dowo­
dem książki oprawione w  safian rossyyski. Skute­
czność tego środka tak iest po tężną , że w  cielęcą 
naw et skórkę oprawione książki, blisko p ierwszych 
lezące, nieulegaią spleśnieniu. Co większa, kupcy 
rossyyscy znaiąc to dobrze do swoich skór, że n ie­
ła tw o  pleśnieią i wszelkiej' opieraią się wilgoci, 
przez długi czas, pod golem niebem, zostawiaią na 
targach londyńskich owinięte niemi paki z towa­
rami , nietroszcząc sic byuaymniey, aby się nieze- 
psuły, kiedy z tych samych pak wyięte skóry po-
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spolite potrzebuią starannego czyszczenia i prze­
wietrzania.

Czyniłem rozmaite doświadczenia z drzewem , 
dla przekonania się, czyliby środek ten nicposłu- 
£ył oraz przeciwko łzawym grzybom; wypadek 
zdawał się bydź dosyć pomyślny. Lecz niemaiac 
sposobności czynienia dalszych w  tey  m ie rze , 
doświadczeń, pozostaie mi tylko innych uwagę 
zwrócić na ten  przedmiot.

Rozpoznawałem naypierwey własności klaystru. 
Introligatorowie pospolicie u ży w a ią  a łunu, który 
W  ogólności mało co skutkuie, lubo zaprzeczyć nie­
można , że przyczynia się do utrwalenia tak  po­
trzebnego w  sztuce introligatorskicy materyału ; 
kalafoniia, lubo rzadko do tego używ ana , lcpiey 
odpowiada swoiemu celowi; skutkuie ona bczw ąt-  
pienia przez swóy eteryczny pierwiastek. Naysku- 
teczniey atoli działa oleiek lewandowy, i inne 
iakoto: miętowy, anyżowy, bergamottowy, aczkol­
w iek  w naymnieyszey użyte ilości. Tymsposobem 
przez długi czas naydoskonaley zachowuie się 
klayster.

Sporządziłem na własną potrzebę bardzo dobry 
klayster, gotuiąc zwyezaynym sposobem pewien 
rodzay syropu, i przydaiąc nieco brunatno upalo­
nego cukru, gryzącego sublim atu, tudzież kilka 
kropel lotnego oleyku. Cukier nadaie k la js tro ­
wi ciągłość i utwierdza go na gładkiey powierz-
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chni; sublim at chroni od zgnilizny, a zaśo le iek  e te ­
ryczny  od pleśni. K lay s te r  ten  w ysycha  w  p o w ie ­
t r z u ,  i n iezm ieniaiąc swey w łasności staie się po ­
dobnym  do rogowey substancyi, k tó rą  rozm oczyw szy  
użyć m ożna w  razie po trzeby . Jeżeli  p rz e z  s ta ran ­
ne zachow anie n iezupe łn ie  w yschn ie ,  w k a z d e y n a -  
ów czas chw ili ,  n ak sz ta ł t  świeżego, s łuży  do u ży tku .

T y m to  sposobem m ożnaby ochraniać  rozm aite  
g a tunk i nasion , na m o rzu  sczególniey tak  ła tw o  
pleśnieiących. Sama wilgoć p rzyczyn ia  się do tego, 

a p leśń  p rzyśp iesza  zepsucie ziarna; czy to dla um o- 
rzoney  nagle wilgoci, czy z innego pow odu , n ie ­
wiadomo. T o  samo tyczy  się łz aw y ch  g rzy b ó w  na 
d rz ew ie ,  to samo oraz w ie lu  innych  p rzy p ad k ó w . 
A  że środek p rzezem nie  zalecony p rzec iw k o  sze­
rzen iu  się pleśni, nie iest zupe łn ie  b ez sk u teczn y ,  
dow odem  tego ies t ,  żc w sze lk ie  gatunki nasion a-  
rom atycznych , nieułegaią  spleśnieniu , a nawet, in ­
ne  rodzaie  n as ion ,  ieżeii sic blisko tam ty ch  znay- 
du ią . S p raw ia ła  one tensam  sk u tek  w  is to tach  
z w ie rz ę c y c h ,  lubo to się dzieie bez naszey  w ie ­
dzy. Źe n iew spom nę o sz tuce  ku eh a rsk iey ,  czyliż 
n ie  iest zw ycza iem  ochraniać p iep rz em  od pleśni 
zb io ry  o w ad ó w  i p ta k ó w  po gab ine tach  zoologicz­
nych  ? p rzezco  tak że  w ygub ione  lub  w ypłoszone 
bydź mogą inne rodzaie  ow adów  np. P łin u s  o m n i-

■pori/s, k tó re  tak  w ie lk ie  w  zb iorach zoologicznych
czynią szkody.

36
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Na poparcie moiego zdania, pozostaie mi dodać 
w  końcu, ze chleb cokolwiek zaprawiony korze­
niami nietak łatwo pleśnieie iak pospolity. Zresztą 
wartoby doświadczyć, o ile mąka może bydź tyrn- 
sposobem zabezpieczoną od pleśni.

XXXVII.

O D U D O  W I E  D R Ó G  

sp o so b em  M a c - A d a m a .

Skutkiem złey administracyi, i dla braku  syste­
m atycznych zasad, pogorszył sic był stan dróg 
angielskich i szkockich do nadzwyczayncgo sto­
pnia. W ic ie  na tern ucierpiały stosunki handlowe 
w e w n ą trz  kraiu , i iedynie tylko zupełna zmiana 
dotychczasowego systematu w  budowie dróg oca­
lić le zdołała od upadku i nagłego otrctwicnia. 
W iadom o, z iakim pożytkiem dla kraiu, 1 własne­
go imienia chlubą, tę zmianę wykonał J o h n  L o u ­
d o n  M a c - A d a m .  Izba nizsza potwierdziła po­
dane przez niego nowe dróg systema; rząd zaś an­
gielski umiał ocenić i nagrodzić zasługi tego zna­
komitego męża.

W szystk ie  niemal pisma peryodyczne, dzienni­
ki i gazety, bądź polityczney, bądź literackiey tre ­
ści, wielokrotnie i szeroko iuz rozprawiały o dro-
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„ach M a c - A i l a m a ,  tuds ie l  o potrzebie zapro­
wadzenia ich w  każdym krain , i o korzyść,ach, 
iakieby z t , d  w yn ik , , ,ć  mogły pod względem han­
d low ym , gospodarskim, a „adewszyslko f.nanso- 
wym . Tym to sposobem zyskawszy praw dztw tc 
europeyska wziętość i s ław ,,  me.ako bezw arun­
kowo, stały s i ,  wzorowemi. Ale, tak to pospol,- 
cic zdarza s i ,  w m ateryach  ważmeyszych, lak i ze 
względu dróg M a c - A d a m a ,  t łum  sprzecznych 
wiadomości i niesprawdzonych,tudzież w moskowan, 
częstokroć dorywczo nawiiaiacych się, poprzedzić 
musiał dokładnieysze samey rzeczy poznanie; al­
bowiem wydawcy pism peryodycznych, lak zwy­
kle, w  ogólnych tylko wyrazach zalecali nam w y ­
nalazek M a c - A d a m a ,  niewyłuszczaiąc, ani za­
sad na k tórych ón oparł nowe systema budowy 
dróg, ani opisuiąc szczegółowo, laknn sposobem 
przywiódł ie do skutku. A tak ,m im o sławy M a c -  
A d a m a ,  po całey niemal Europie rozpostartey, za- 
ledwo dotąd wiedzieliśmy z pewnością , na czein 
zasadza sic użyteczność iego wynalazku, i co 
ściwie ziednało drogom iego pierwszeństwo przed 
drogami zwyczaynym sposobem robionemi.

W  r. 1825 poraź siódmy wydane zostało w  Lon­
dynie pisemko M a c - A d a m a ,  podt y t u ł em.  
jliarJiS on  th e  p r e s e n t  systcp n  o f  l lo a c l M a  fa ng . 
Zawiera ono powiększey części protokuly komi­
te tu  wyznaczonego przez Parlament do rozpozna-
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nia ówczesnego stanu dróg angielskich i szkockich, 
wraz z mieyscowemi wiadomościami i podaniami. 
Napisane iest dosyć nieporządnie, bez związku i 
systematycznego u k ład u ; ogólne iednak myśli 
zwraeaią uwagę czytelnika; mogłyby one stanowić 
teoryą rozumowaney budowy dróg, gdyby ie był 
autor w  iednę zebrał całość i łepiey uporządkował.

Z  tego dziełka umieszczamy kró tk i w yią tek , za­
w ierać się maiąey w  obrębie technicznego postę­
powania, co do samey budowy dróg.

M a c - A d  a m opiera swoię teorya na tey  za­
sadzie niezaprzeczoney, że grunt naturalny, na­
leżycie osuszony, iest naylepszą drogą (*) i że po­
wierzchnia bitey drogi, tworząc massę nieprzesię- 
kaiącą od deszczu, powinna bydź uważana tylko za 
środek utrzymywania w stanie suchym tey  części 
gruntu , która iey służy za fundament.

Dla tey więc przyczyny, w  zakładaniu dróg po­
czynać należy od osuszenia gruntu; albowiem nie 
stuczna powierzchnia, lecz spodni grunt w y trzy -  
muie działanie ciężarów. Jeżeli iest miękki i mo- - 
k ry ,  naówczas naylepsza powierzchnia kamienna 
niezdoła u trw alić  t o r u ; w przeciwnym razie, za- 
w ielka grubość powierzchni, a zwłaszcza z nieró­
w nych sporządzouey kamieni, byłaby szkodliwą.

(*) Należało iednak uczynić \vv iatek, co do gruntu pias- 
czystego.
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G runt na którym droga ma bydź założona iest:
a.) albo suchy,
ł>.) albo mokry, (to iest trzęsawicc, moczary, 

bagna)
c.) albo tez piasczysty;
d.) albo nakoniec gliniasty.

W  pierwszym przypadku utrzymuie się w sta-, 
nie suchym przez wysypanie drogi; w  drugim o -  
suszyć go można wykopuiąc głębokie ro w y , al­
bo, gdzie spadek dla wody urządzić się niedaie, za- 
pełniaiąc trzęsawicę suchą z iem ią , grubym pia­
skiem i żwirem, lub czymkolwiek, byle mógła u trzy­
mać człowieka. Zresztą niewiele na tern zależy, 
czyli grunt iest twardy lub miękki; ostatni nawet ,  
iak doświadczenie przekonyw a, iest dogodniey- 
szy; ponieważ droga na nim usypana nie tak pręd­
ko wyieżdża się i wycieńcza iak na gruncie tw a r ­
dym, a szczególniej skalistym; wydatki zaś przy ro-> 
bieniu dróg na miękkim g runc ie , w  stosunku do 
tw ardego , maią się iak 5 :7 .

W  trzecim przypadku, piasczysty grunt stężo­
ny bydź może tłustą  ziemią, lub kamieniem w a­
piennym.

W  czwartym  nakoniec, glina, aczkolw'ick sama 
z siebie iest gruntem tw ardym , mięsza się z zie­
mią, piaskiem, krzemieniem, żwirem i t. d. Mu- 
żuaby nawet użyć do tego , lecz tylko w nieu- 
chrouney potrzebie , i w niedostatku innych ma,-
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tc ry a łó w , trzynas to lu tow ych  kam ieni,  na w a rsz tę .  
n iew ięcey  iak  3 lub 4 cale grubości zaw ieraiącą.

O suszyw szy  tymsposobem g r u n t , p rzysposab ia­
ła się m ate rya ły  (lo u tw o rzen ia  pow ierzchni n ic-  
p rzesiękaiącey  od deszczu. A p o n iew aż ,iak  s i ę w y -  
zey rz e k ło ,  n ie  p o w ie rzch n ia ,  lecz g ru n t  znosi i 
w y trzy m u ie  działanie toczących  się po niey cięża­
ró w ,  w ięc  tak ą  tylko po,winna m ieć g ru b o ść , iaka 
ies t  n ieuchronnie  po trzebną  do osiągnienia pom ie- 
nionego celu, to iest: do u trzym yw an ia  g ru n tu  w sta­
nie  suchym. Podług M a  c-A  d a m  a, grubość 6-8 
cali ies t  dostateczna. ,, W zak ład an iu  dróg” są sło­
w a  iego, „ n a le ż y  raczey  mieć wzgląd na sposób 
użycia i ga tunek  m a te ry a łó w  do u tw o rz en ia  po­
w ie rzchn i  n iep rzen ik l iw ey ,  tw a rd ey ,  i nierozdzitd- 

n ey ,  n iżeli na cieżarjj,  k tó re  po n iey toczyć się 
m a ią” . D la tego, na g łów nym  tylko, handlow ym  i 
pocz tow ym  trak c ie ,  w  bliskości znacznych miast i 
w  samych m iastach, na  gruncie  n iedobrze ieszcze 
osuszonym, lub  zby t piasczystym, (sczególniey zaś 
tam  gdzie nie m ożna było  zmieszać p iasku z t łu ­
s tą  z iem ią) pow iększa  się grubość drogi od 6 do 
j o  cali. N ayw iększe  ciężary  mało co p rzyczyn ia­
ła się do zepsucia drogi n iezb y t  g ruhey , ieżeli ty l­
ko iest ró w n a  i s tarannie u b i ta ;  k iedy  p rzec iw n ie ,  
naygrubsze, nay w iększym  kosztem zakładane d ro ­
gi , i lekroć w oda przen ika  do g ru n tu ,  tracąc  spo­

dni p o k ła d , psuią się i niszczeią.
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Na dobrze ubiley drodze niewiele także stano­
wi różnica kół ważkich lub szerokich. Kola, w  sto­
sunku ciężaru szersze, nie są naj doskonalszy m środ­
kiem przeciwko zepsuciu diogi. Zle powbiiane lub 
wystaiące gwoździe od obręczy żelaznych, naci­
skając m ateryał nierówno ułożony, częstokroć 
szkodliwszemi staią się od kół ważkich. Pow ozy 
o szerokich kołach wymagaią, oprócz tego, wic- 
kszcy liczby koni do ciągnienia, nieprzynosząc ża- 
dney korzyści dla gospodarstwa wieyskiego.

O m ateryał ach do sypania drogi.

Naylepszy m ateryał iest krzem ień, wapiennik 
bazalt, granit. Należy wszelkiego dołożyć starania, 
aby niebyt zmięszany z ziemią, k re d ą ,  gliną i 
innemi substaneyami zatrzymuiącemi wilgoć, lub 
ulegaiącemi w pływ ow i powietrza. Ze drogi znay- 
duia się w  złym stanie, pochodzi to z rozmaitych 
przyczyn, anaybardziey z lekceważenia tey  prawdy.

Jeżeli rozmaitey wielkości kamieniami usypa­
na iest droga, w iadomo, ze większe sztuki przez 
nierówne ciśnienie i potrącanie zmieniają swoic 
położenie , i zwykle na w ierzch w ychodzą , zo- 
stawiaiąc nmóztwo otworowr, przez k tóre  woda do 
spodu przesięka. Aby więc zapobiedz wzruszaniu 
się kamieni i zmianie ich położeń, M a C-A d a m 
radzi mieć wzgląd:

a)  na równą wielkość i kształt materyałów; 
h) na sposób oznaczenia tey  wielkości.
Co do k s z ta ł tu , graniaste kamyki dogodnieysze
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są od okrągłych , bo ła tw icy  się w iążą  i w ictlnę 
całosc zbiiaią. Co do w ielkości,  rozmaicie ia ozna- 
czyc chciano: i u z  w  stosunku do iaia ku rzeeo .  iuz

o  /

do wagi w ynoszącey  pó ł funta. L ecz  te  rozm iary  
są n ied o k ład n e ; poniew aż p ie rw sz y  n iew yobraża  
p c w n e y  w ie lk o śc i ,  d rug i  zależy od obiętości k a ­
m ien i;  w  obydw óch zaś p rzypadkach  n ie trzym ano  
się sta łych  p ra w id e ł .  W ie lk o ść  kam ieni pow inna  
Łydź zastosowana do p rzes trzen i,  iaką zaymuie 
zw y c z a jn e  koło w  m ieyscu zetknięcia  się z po­
w ie rzch n ią  ziemi. Z etknięc ie  się zw yczaynego ko ła  
z p łaszczyzną ziemi zaymuie ieden chi długości; k a ­
m ienie  z a te m ,  w ięeey  niż cal ieden  zaw iera iące  

w  każdym  w y m ia rz e ,  są n ieuży teczne  i szkodliwe.
R ó w n a  i iednostayna wielkość kam ieni dos ta r­

czanych  z k o p a ln i ,  lub  zeb ran y ch  z pola (zaw sze 
obierać  po trzeba  n a j  tw ardsze)  o trzym uie  się p rzez  
rozb iian ie  i t łuczen ie .

N arzędzia  do rozbiiania  są następu iące: 
M ocne koły  żelazne z k ró tk iem i rękoieściarni; 
m ałe  m ło tk i  ze szpicą s ta lo n ą ,  blisko dun ta  w a ­

żące, oprócz ręk o ie śc i ;
d re w n ia n e  grabie  z ł a w k ą  10 cali d łu g ą ,  opa­

trzo n ą  że laznem i calowemi zębami •

szerokie , lekkie  łopaty  do rozgarn ian ia  kam yków ; 
sze rok ie ,  zebiaste ło p a ty  żelazne; 

okuty  s tępor czyli szlaga, w ażąca dw a funty , 
oprócz ręko ieśc i s ł  stopy długiey;
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mnieysza szlaga, z rękoieścią na \  stopy długą, w a­
ląca funt ieden;

Obrączka do mierzenia potłuczonych kamyków 
25 cala średnicy maiąca;

Trzynastołulowa waga do w alen ia  kamyków.
M ateryał przyrządza się następuiącym sposo­

bem: wielkie kamienie rożbiiaią się: a) na sztuki 
od 4 do 5 funtów w alące  kołami, lub większemi 
młotami lełaznemi; Z>)na sztuki od i f  do 2 funtów, 
mnieyszemi młotkami zaokrąglonemi, i n iewięcey 
iak 11 lub 2 ft. wazącemi; c) na sztuki trzynasto- 
łu tow e, płaskiemi młotkami wazącemi od i 5 do 20 
łulÓWi

Rozbite kamienie od 4 do 5 funtów, lub od i f  
do 2 ft. w a lą c e ,  dzielą się iia małe kupy; osoby 
siedzące; zwykle starcy, kobiety i dzieci, rozbiia- 
ia ie na kamyki około cala sześciennego zawiera-

t;  »  O

iące, albo w alące  niewięcey iak łu tów  10. Miara 
ta i waga łatwo zachowana bydź m ole zapomocą 
pomienionego pierścienia, lub trzynasto-łutowego 
gw icb tu , którym wazą się większe sztuki ze sto­
su kamieni.

Droga w blizkości znacznieyszych miast m a h y d ź  
od 5o do 4o stóp szeroka, w ciszą zaś w  okolicach 
gdzie handel lądem nietyle iest czynny. Ponie­
waż powóz, ile możności, pionowo na drodze stać 
pow in ien , naylepszy więc kształt drogi iest p ła­
ski, o ile się to zgadza ze spadkiem wody.

37
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Przysposobiony m ateryał, to iest, rozbite kamy­
ki znoszą się na grunt urządzony;

każda kupa kamyków rozgarnia się iaknay- 
staranniey, począwszy od środka ku brzegom 
d ro g i , na oznaczoney p rze s t rz e n i , w  stosunku ilo­
ści przysposobionego materyału i robotników; 

zrazu sypie się warszta na trzy  cale grubości; (*) 
ta  warszta  walcuie s ię ,  uieżdza i wygładza; 
gdy dostatecznie uwałcowaną, uieżdzoną, i u gła­

dź ona zostanie , sypie się na nią druga teyzesamey 
grubości i znowu walcuie się, lub uiezdza;

za każdą razą zasypuią się wytłoczone koleie. 
Droga tak  się urządza, aby na szerokości 3o stóp 

miała po trzy cale spadku z obydwóch stron, w  sto­
sunku wysokości środkowey. Powierzchnia maiąca 
ksz ta łt  odcinka płaskiey elipsy, iest naydogodniey- 
sza; ponieważ nietylko ułatw ia spadek wody ze 
środka , ale oraz przyczynia się do prędszego iey 
osuszenia przez w p ły w  powietrza i słońca^

Sposób nadania tego ksz ta łtu  drodze zapomocą 
pionu i grundwagi poniżey wskazany będzie.

Niepotrzcba się lękać, aby droga tak  mało w y­
p u k ła ,  z czasem niezaklęsła w  środku; zaró­
wno bowiem uieżdzoną bydź może na wszystkich 
punktach przestrzeni;  gdy przeciwnie na drodze

(*) Naylepiey, ieżeli ta pierwsza warszta rozgarnion^ 

będzie rękami.
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zbvt w ypuktey , powozy zawsze trzymaiąc się środ­
ku , robią, głębokie k o le ie , przezco droga staie 
się w klęsłą . Można w ięc śmiało w n o s ić , ze na 
drodze w ypuktey  zbiera się w ięcey  wody niż na 

płaskiey.

C o  d o  n a p r a w y  d r ó g  

a) sposobem  M a c - A d a m a  założonych.

W ed łu g  powyższych zasad założona droga w y -  
ieżdża się i w yc ieńcza ,  w  miarę używania, ale 

przez to niestaie się chropow atą, n ierów n ą, lub 
miałką. Naprawiać się daie tym samym materya-  
łem  z którego była zrobiona.

Postępowanie w  tey  mierze iest nader proste:
Na mieysca zbyt wycieńczone i wyieżdsone, sy­

pią się kamyki do oznaczoney grubości;
nowa powierzchnia w yrów nyw a się i walenie.  
Podobna naprawa zazwyczay iest łatwieysza i 

mniey kosztowna ; można przyiąć za ogólną zasadę, 
że korzystniey iest często naprawiać drogę, niżeli 
czekać aby warszty zupełnie w yc ień czy ły  s i ę , i 
inateryał do sczętu zniknął.

Utrzymywanie w  dobrym stanie drzew, czy­
szczenie rowów; uprzątnienie przeszkód; staro- 
w n e urządzenie spadku dla wody; przestrzeganie  
ogólnych przepisów tyczących się ciężarów w  sto­
sunku chyżości powozów: te są naylepsze środki 
zapobieżenia zepsuciu dróg.
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b) W e d łu g  dawnego sposobu założonych.

to ies t ,  b e z  p o p r z e d z a j ąc e g o  osu szenia  g ru n tu ,  
Łez w z g l ę d u  na  r o d z a y ,  ohiętos'ć,  i w a g ę  k a m y ­
k ó w ,  t u d z ie ż  na p r z y z w o i t e  uż y c ie  m a t e r y a ł ó w .  

N a p r a w a  l a k i e y  d rog i  p o ł ą c z o n a  iest  z w i c k s z e -  
m i  t r u d n o ś c i a m i .

N a p r a w i a ć  źle za ło żo ną  d r o g ę , i es t to  n o w a  b u ­

d o w a ć  z t ą  i e d n a k  r ó ż n i c ą ,  że p o t r z e b a  w i c e e y  

cza su  i  z n ą c z n i e y s z y e h  w y d a t k ó w ,  a b y  ią  p r z y ­
p r o w a d z i ć  do dob rego  s t a n u .

N a s t ę p u j ą c e  są ogólne  p r z e p i s y  w  t e y  m i e r z e j  

N i e z w o z i ć  n a  drogę  z e p s u tą  n o w y c h  m a t e r y a ł ó w ,  

c h y b a  źe i lość g o t o w y c h  k a m i e n i  n i e w y s t a r c z a  

do u sy pa n ia  w a r s z t y ,  n ic  6 i u ż ,  ale i  o cali  g r u -  
bos’ci m a ią cey ;

Z e r w a ć  k a m i e n n ą  w a r s z t ę  i k a m i e n i e  p o w y ­
bi e ra ć ;

Z a poi no cą  g r a b i , 2 § c a l o w e m i  z ę b a m i  o p a t r z o n y c h ,  
k a m i e n i e  z ga rnąć  n a  b o k  d rog i ,  i t a m ,  s t o so w n ie  
do p o w y ż s z y c h  p r z e p i s ó w ,  ro z b i ć  i p o t ł u c  n a  k a ­
m y k i  n i e w i ę c e y  i a k  i 5  ł u t ó w  w a ż ą c e ;

U p r z ą t n ą ć  r e s z t ę  w i e l k i c h  k a m ie n i ;

U r z ą d z i ć  drogę  r ó w n o  (n ad ać  i e y  k s z ta ł t ) ;

Z i e m i ę ,  ż w i r ,  p i asek ,  k r e d ę ,  o d r z u c ić  lu b  na  spo­

d z ie  rozes łać ;  d rogę  t y m s p o s o b e m  u r z ą d z o n ą ,  n a y -  

s t a r o w n i e y  u s y p a ć  p o t ł u c z o n e m i  k a m y k a m i .  J e s t t o
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dosyć  t r u d n e  d z ia ła n i e ,  i t y m  w ię k s z e g o  p o t r z e b u ­
je  d o z o r u ,  że t r w a ł o ś ć  t o r u  za le ż y  p o w i ę k s z e y  

częśc i  od z rę c z n eg o  w  t e y  m i e r z e  p o s t ę p o w a n i a .

M a ł a  t y l k o  część  drogi  w z r u s z a  się od r a z u ;  
n a y l e p i e y  ieże l i  ią p ię c i u  ludz i  ł a m i e  w  p o p r z e k  
n a  4.  cale g ł ę b o k o ś c i ,  d w ó c h  u p r z ą t a  w i e l k i e  
k a m i e n i e ,  i p r z y s p o s a b ia  p o w i e r z c h n i ą  do r o z g a r -  
n i e n i a  u t ł u c z o n y c h , t r z e c h  zaś t r u d n i  się r o z b i -  

i an icm.

N i e z a w s z e  i c d n a k  ł a m a ć  p o t r z e b a  i n o w y m  m a -  

t e r y a ł c m  n a p r a w i a ć  drogę ,  ch o c ia żb y  sp o r z ą d z o n a  
b y ł a  z w i e l k i c h  k a m i e n i  z m i e s z a n y c h  z z i e m i ą , 

k r e d ą ,  p i a sk ie m ,  ż w i r e m ,  g l iną  i t. d. Sposób  t e n  
n ieda ie  się za s to so w ać  do dróg ,  i eże li :

a .)  u s y p a n e  są ze ż w i r u .  W  t a k i m  p r z y p a d k u  
ro zb i i a ią  się ty l ko  w i ę k s z e  k a m i e n i e ,  i z a p e ł n i a ­

ła  się n i e m i  na p o w r ó t  d o łk i ,  p o c z e m  ś w i e ż y  ż w i r  

n a y s t a r o w n i e y  oczy sz czo n y  i p r z e s i a n y  sypie  się 

na  2 . cale grubośc i ;  w a r s z t a  t a  w a l c u i e  się lub  

u ie ż d ż a ,  a n a  n i e y  sypi e  sic d r u g a  r ó w n e y  grubośc i ;

b.) i eżel i  k a m i e ń  ie s t  z b y t  k r u c h y ;  a l b o w i e m  

w  p o d o b n y m  r a z i e ,  po w y ł a m a n i u  drogi ,  z b y w a ­
ło b y  n a  m a t e r y a ł a c h  do z a ł o ż e n i a  i ć y  i n a p r a ­
w ie ni a ;

c.) i e ż e l i  p o ło ż e n i e  d r o g i  i m i e y s c o w e  o k o l ic z ­

nośc i  są t a k i ć y  n a t u r y ,  ze l e p i e y  ie s t  p r z e s t a ć  
n a  z r ó w n a n i u  p o w i e r z c h n i ,  i  o c z e k i w a ć  z u -

I
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pełnego zniszczenia starych materyałów, a do­
piero potem częściami nakładać lepszy gatunek 
kamieni.

Skoro na, drodze u tar tey  i ubitey przez używa­
nie, okaże się potrzeba przydania pew ney ilości 
nowych kam ieni, naówczas wzrusza się stw ard­
niała powierzchnia, aby świeży m ateryał mógł ła­
tw ie j  zmięszae się ze starym.

Sposób n a d a n ia  k s z ta łtu  drodze zapom ocą  
grund^vnagi i  p io n u »

Fig, x. A, B, C, (na Tab. T I .)  wyobraża grund- 
wagę maiącą a, 5 stóp długości, k tóra ze środka 
drogi sięga do iey brzegu. Da poziomey belki p rzy­
twierdzone są cztery słupki pionowe « ,  b , 
c, d , k tóre chodząc w  fugach służą do zniżania 
lub podwyższania poziomey belki nad powierz­
chnią drogi. Posunąwszy ieden z tych słupków ku 
normalnemu punktowi wypukłości drogi, utwierdzić 
go można zapomocą śruby; naówczas koniec spo- 
czywaiąey na drodze służy grundwadze za  punkt 
podpory. Fig. i  wyobraża także w ypukłość to­
r u ;  spływaiąca woda zbiera się w  nayniższem 
m icyscu , tuż przy  c h o d n i k u  {tro tto ir), k tó­
rego wysokość powinna bydź rówma środkowi 
drogi.

Fig, 2 . wyobraża przecięcie poziomey belki 
w  większym rozm iarze ; widać lam kształt pio-
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now ego  s łu p k a  cl, z m a c ic z k ą  s k rz y d la s te y  ś r u b y ,  

zapo inocą  k tó r e y  p io n o w e  s łu p k i  p r z y t w i e r d z a i ą  

się do p o z iom ey  b e lk i .  Ś r u b y  t e  u  t r z e c h  s łu p k ó w  

p io n o w y c h  n a  ca l ty lk o  w y s ta ią  n a d  l in ią  p o z io m ą  
A , C ,  u  c z w a r te g o  zaś s łu p k a  ś ru b a  w y s ta ie  n a  

2 cale  n a d  l in ią  p o m ien ioną .
F ig .  3 . w y o b ra ż a  poz iom e p rz e c ię c ie  b e lk i ,  ś r u ­

b y  i m ałego  s łu p k a  p ionow ego .

X X X V I I I .

PLAN WYSTAWIENIA M1AŚTA i OSAD WIEYSKICII 

ZAPOMOCĄ LOTERY1.

N ic ia k i  P .  P o p p e r ,  w  F r a n k f u r c i e  n a d  M e ­
n e m ,  u ło ż y ł  p lan  r z e te ln y  p o ż y te k  k r a iu  na  c e ­

lu  m a ią c y ,  w  k tó r y m  w y r a c h o w a ł , że z a p o m o -  

cą  p ro s ty c h  i  ta n ic h  ś ro d k ó w  do s k u tk u  p rz y y ś d ź  
m oże  w y b u d o w a n ie  m ia s ta  z a w ie ra iąc e g o  1 0 0 0  

d o m ó w , i  i o  w s i  po  l ó ó  d o m ó w ,  c z y l i  1 0 0 0  

m ie y s k ic h  i 10 0 0  w ie y s k ic h  b u d y n k ó w ,  op ró cz  

z n a c z n y c h  w  p ie n ią d z a c h  w y g r a n y c h  i z w r o t u  
s t a w k i  g ra ią c y m  w r a z  z p ro c e n te m .  T r e ś ć  tego 
p la n u  ie s t  n a stęp u ją ca : z a p o ś re d n ic tw e m  lo te -
r yi, r z ą d o w ą  u b e z p ie c z o n e y  r c k o y m i ą , z ło żo n ey  
z 2 0 0 ,0 0 0  losów , z k tó r y c h  k a ż d y  k o sz tu ie  120
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zł. ren: w  przeciągu lat 10* po i .  zł. miesięcznie* 
lub w  ratach półrocznych po 6. zł. opłacać się 
winnych, z zaręczeniem powrotu stawki do rąk 
właściciela losu, i pewnego zysku pieniężnego, 
utworzoną zostanie kassa, czyli bank oszczędności 
na lat 20. W  przeciągu pierwszych lat dziesięciu 
niewięcey iak po 100 losów co rok wyciągniętych 
b ę d z ie , z których każdy wygrywa dóm wartości 
5 ,ooo zł. oprócz 5 ,ooo w gotowiźnie. W  nastę­
pnych 10 latach wyciągniętą zostanie reszta losów, 
z k tó rych , za każdem ciągnieniem, raz na rok od­
bywać się m aiącem , 1 los w ygryw a 100,000 zł; 
2. po 5o,ooo zł; 2 po 20,000; 5, po 10,000; 10, 
po 5*000; 20, po 2,000; 3o, po 1,000 zł. w  go- 
towiźuie i t. d; oprócz tego wkażdem ciągnieniu 
100 losów, wygrywa nowy dóm wartości tylko 
i , 5oo zł. i tylko i , 5oo zł. w  gotowiźnie. Pierw sze 
ciągnienie odbywa się w  rok po rozebraniu ozna- 
czonćy liczby losów'.

Dw ie następne tabele A. i Ii. pokazu ią , pe- 
ryodyCzne ciągnienie 200,000 wygrywaiącyćh lo­
sów', tudzież wyrachowanie powiększającego się 
rokrocznie kapitału* który w  20tym  roku wynosi 
10,220,818 zł.
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A . Tabella summ w y  g r y  walących .

Ciągnie­
nie

Liczba wygr. po summa ogółowa

losów zł. zł. summa

r  Dorn
w p ie r­ W warto-
w szych 

10. la tach
1 ścl 

lO O O O O O O  z. 6000 6 ,000 ,000 6 ,0 0 0 ,0 0 0
rocznie po Jw  goto-
100. losów V wiźnie

*-3000 z.
1 ,375 ,000w  11 r. 11 ,000 125 | i , 675 ,000

____ . IO O 5 ooo 5 o o ,o o o

.— 12---- 12,000
100

i 5 o
3 ooo

i , 56 o ,ooo
3 o o ,ooo {

1 ,860 ,000

.— 10--- i 5 ,ooo
100

100
5 ooo

1 ,690 ,000
00 0 ,0 0 0 {1 ,9 9 ° , ooo

— i 4 — i 4 ,ooo i 35 1 ,890 ,000
{ 2 ,190 ,000

.— 100 5 ooo 5 oo ,ooo l

— i 5— i 5,ooo i 55 2,025 ,0 0 0 ( 2,325 ,000
----- 100 0000 5 o o ,o o o l

— 16— 16,000 i 4 o 2 , 240,000 r 2 , 5 4 o ,o o o
■ — 100 3 ooo 5 o o ,o o o 1 5 7

— i 7— 17,000 i 4 o 2,3 8 o ,ooo f 2 ,680 ,000
------ 100 5 ooo 5 oo ,ooo 1

— 18— 18,000 i 45 2 ,610 ,000
( 2 ,910 ,000

— 100 3 ooo 3 oo ,ooo i

— 1 9 — 10 ,000 i 45 2 ,755 ,000 [ 3 ,o 55,ooo
100 5 ooo 3 oo ,ooo \  ’

— 2 0 — 62 ,6 0 0 i 5o 9 ,3 9 0 ,0 0 0 1
— 1 0 0 3 ooo 3 oo ,ooo
— 1 100000 100,000
.— 2 5 o o o o 100,000

Z e b ra n ie
stronnicy | i 0 9 ,6 o3 | [ 3 7 , 1 10000 j 2 7 ,2 2 5 ,0 0 0
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1.s?£b’
. ar 
w

Liczba w y g r  po summa ogółowa
me losów zt. zł. summa

Z przenie­
sienia sir. 1 9 9 , 6 0 0 0 7 , i i 5ooo 2 7 , 2 2 6 0 0 0

---- 2 2 0 0 0 0 4o , o o o
---- 5 I O O O O 5 o , o o o
-—■ 1 0

2 0
5o o o
2 0 0 0

50 . 0 0 0
4 0 . 0 0 0 < 10 , 2238o o

— • 5 o
6 0

I O O O

5o o
5 0 . 0 0 0
3 0 . 0 0 0

--- 9 0 4 o o 5 6 , o o o
---- 8 0 0 6 0 2 8 , 8 0 0
---- 1 0 0 2 9 0 2 9 , 0 0 0 ,

S u m m a
I) 14/,.,

2 0 0 , 0 0 0 3 7 , 4 4 8 8 o o | 37 , 4488o o

w raz z  procentam i po 5 od sta, i  stosownego ich użycia .  ’

P o n iew aż  w artość losów w ygryw ających  w  p ie r ­
w szych  dziesięciu ciągnieniach, za każdą rażą, w y ­
nosi 600,000 zł., ta w ięc  summa, dla skrócenia, od­
t rą c a  się od k ap ita łu  w  p ie rw szych  10 lutach u tw o ­
rzonego, k tó ry  p rze to  nie q ,4o o ,o o o ,  lecz tylko 
1,800,000 wynosi.

zł.' z ł .
w  1 ro k u  

w p ły w a  kapita łu  
procen tów  

W 2 roku

1 , 8 0 0 , 0 0 0  
9 , 0 0 0  

1 , 8 0 0 , 0 0 0

z przeniesienia 
s tronnicy 

Procen tów
w 5 roku

7 , 758,220 
0 8 7 , 9 a  t

1 , 8 0 0 , 0 0 0

p rocen t
3 , 6g o , o o o  

1 84 , o o o  
1 , 8 0 0 , 0 0 0 —  6 —

9 , g 46 , i 56
4 9 7 , 0 0 6

1 , 8 0 0 , 0 0 0

-  4 : ~

0 , 6 7 4 , 5 0 0
2 8 0 , 7 2 5

1 , 8 0 0 , 0 0 0 _  7 Z  ~

12,245442 
6 1 2 , 1 7 2  

1 , 8 0 0 , 0 0 0

Zebranie stronnicy 7 , 7 6 8 , 2 2 5 Zebranie stronnicy i 4 , 6 5 5 6 i 4



zł.
z przeniesienia str.

w 8 roku 
wpływa kapitału 

Procentów

i 4,6 5 5 6 i 4

7 3 2 ,7 8 0  
1,800 000

z p rzen iesien ia  str:

Stan kassy  p rzed  14 
c iągn ien iem , potrąca, 
iąc  wy.gr: w teyże

—  9 —

1 7 ,1 8 8 6 9 4  
8 6 9 4 1 9

1,800 000

P rocen t 

P o trąć , w ygr. w 15

—  10 —

19,847716  
9 9 2 3 9 0  

1,800 000
------------

— —  - 1 - -

22 ,64o 2o5
1 ,162010

Potrąć, w ygr: w 16.

s ta n  k assy  p r z ę d l i  
ciągnieniem .

Potrącaiąc  w y­
gryw ające w teyze

23 ,772215
1 ,675000

Potrąć, w ygr: w 17.

P rocen t
2 2 ,097213

i , i o 486o

P o trąć  w ygr. w 12.

2 3 ,202076
1 ,860000 P otrąć , w ygr: w 18-

21,342o37 
1,067103

P o trąć , wygr. w 13-

2 2 ,409176
1,9 9 0000 P otrąć , w ygr: w 19.

20 ,419176  
1,0 200 5 8

Z ebran ie  stronnicy 2i,44o i54 P o trzeba  do 20. 
ciągnienia .

zł.

2 i ,4 4 o i3 4
2,190000

i g , 25o i 34
9 6 2 6 0 6

20,212640
2 , 5 2 6 0 0 0

1 7 ,8 8 7 6 4 0
8 9 4 5 8 2

1 8 ,7 8 2 0 2 2  
2 ,5 4 o 000

16 ,242022 
8 l2 1 0 1

i 7 ,o54 i23  
2 ,6 8 0  000

l 4 , 5 7 4 l  23  
7 1 8 7 0 6

1 6 ,0 9 2 8 2 9  
2,910  000

1 2 ,1 8 2 8 2 9
6o g i 4 i

1 2 ,7 9 1 9 7 0  
3 ,o55 000

9 ,7 3 6 9 7 0
486848

i o , 2 2 3 8 i 8

U w agO "  U ł o m k i  z ł o t e g o  n i e  sâ  p o r a c h o w a n e .



sg6

Plan ten przez znawców roztrząśnięty, i uzna­
ny za odpowiadający swoiemu celowi, należało­
by uw alać za środek utworzenia żelaznego fun­
duszu, który, przy lepicy urządzonem systemacic 
budowy domów wieyskich i mieyskieb, w  przecią­
gu lat dwudziestu, mógłby postawić 2,070 rodzin 
na pewnym stopniu zamożności bez naymnieyszey 
straty graiących; ci bowiem zaliczoną stawkę, w 
przeciągu oznaczonego czasu, z znakomitym odbie- 
raią zyskiem.

*

X X X IX .

SPOSÓB REKTYFIKOWANIA WÓDKI NA ZIMNO; 

p r z e z  P . P a jo t -  Dechaj'mes.

(z Pisma: Annales de Cliimie et de Phisique t8n5').

Pospolicie rektyfikuie się alkohol i wódka przez 
same tylko dystylacyą za użyciem ciepła. P. P  a j o t 
D e c h a r m e s  potrafił to uskutecznić bez pomocy 
tegoż. Sposób iego iest następujący. Naczynie ma­
jące płaskie dno nalewa się oznaczoną ilością sła- 
bey wódki. Bierze się potem ieden z nayskłon- 
nieyszych do rozpuszczenia się gatunków soli, to 
iest wodo-solan wapna lub manganezu, i dobrze 
się suszy. Użycie wodo-solanu w apna, z powodu

/
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taniości, iest korzystnieysze, luko wodo-solan man- 
ganezu z innych względów na pierwszeństwo za- 
sługuie. W sypaw szy następnie oznaczona ilość su­
chego i miałkiego wodo-solanu wapna w inne na­
czynie z dnem także piaskiem, na iedney lub kil­
ku  nóżkach wsparte , umieszcza się takowe w  pier- 
wszem zawieraiącćm wódkę, zamyka sczelnie , i 
p rzez kilka dni zostawia na mieyscu. Po upły- 
nieniu lego czasu należy ie otworzyć, i  wyiąć na­
czynie napełnione wodosolanein w apna , który 
mniey lub więcey bywa rozpuszczony, w  m iaię  
nasycenia się wodą. Próbuiąc w ódkę , moc i ty  
okaże się powiększoną o 5, 6-8 stopni, w  miarę 
lego, im grubiey lub mieley utłuczony był wo- 
dosolan wapna; nicnależy go iednak tłuc zbyt miał­
ko: przezto bowiem robi się gęsta rnassa i zinniey- 
sza liczba punktów zetknięcia. Oczyściwszy po­
tem  naczynie, należy ie znowu napełnić suchym 
wodo-solanem wapna, i wstawić napowrót w  na­
czynie zawieraiące wódkę.

T y m  sposobem, bez pomocy ciepła , powoli i 
„aydoskonaleyrektyfikuie się alkohol, którego moc 
od l o - 15^ do 40-422- przywiedzioną bydź może. 
Tego sposobu można także użyć do koncentracyi 
rozmaitych słonych i kwaśnych cieczy. P . P  a j o t  
D e c h a r m e s  zaymuie się obecnie wydoskonale­
niem tego postępowania zapomoeą mechaniki i che­
mii. Udzielił ón z tego względu Tow arzystw u za-
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chęcenia następuiące spostrzeżenia: i .  użytek wo­
do-solanu wapna, służy do nieograniczonego czasu, 
z zachowaniem iednak tego warunku, iżby, po u- 
żyeiu, za każdą razą starannie był kalcynowany.

2. Pół drachmy biało kalcynowanego wodo-so- 
łanu w apna w'ystarcza do zrektyfikow-ania pół- 
kw arty  wódki do 4os, ieżeli się tegoż samego po- 
kilkakroć uż y w a , i za każdą razą kalcynuie.

5 . Stopień mocy wódki podwyższa się w  sto­
sunku prostym iey słabości.

4. Chcąe przywieśdź wódkę do 4oa poddawać 
ią  należy 7 - 8  krotnemu działaniu poinienionev i- 
lości wodo-solanu wapna 5 wódka maiąca x5 sto­
pni mocy, poraź pierwszy na to działanie wysta­
wiona, staie się o 7 - 8  stopni mocnieyszą; licz­
ba tych stopni zmnieysza się za każdem następnera 
działaniem, tak, że moc rozcieku do 38 ° zrek ty- 
iikowanego , naywięcey o 1 - i |  stopnia się po- 
jnnażsa.

5. Mechaniczny ruch cieczy, i utworzenie czczo- 
ści w zawieraiącem ią naczyniu , nadzwyczaynie 
sprzyiaią podwyższeniu stopnia nie tylko wódki 
lecz także wszelkich paruiących i słonych roz- 
c ie k ó w , tak dalece , że niektóre dochodzą do 
krystalizacyi.

6. K w aterka  rozczymi w odo-so lanu  wapna do 
5 2 2 - skoncentrowanego, zawiera blisko 6uncyy biało 
kalcynowanego wodo-solanu wapna, a tego cetnar 
kosztuie 10. franków.
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P. P a j o t - D  e c l i a r  m  e s uw aża  to postępow a­
nie za nader  p rzydatne  do operowania w  dużych  
ilościach, i nietylko do rek ty f ikow an ia  w ódki na z i-  
m n o ,  lecz zarazem  do koncentracyi w sze lk ich  
innych  rozc ieków , k tó re  parow an iu  ulegaią.

Uwaga. Sposób uwalniania alkoholu od wody zapomo- 
cą wodosolauu w apna , iest oddawna znany. W dzienniku 
liinieyszyrn, z roku  185^ Nr. 2 na str. 2 2 5  luz to postę­
powanie przez L a m p a d i u s a  podane, zostało opisane; ,
a przeto Pu. Pajot Decliarmes należy tylko zasłnga, iz w padł 
na myśl operow ania tyra sposobem w  dużych ilościach ■ 
ale i w tyra względzie, dopiero dalsze doświadczenia wykryia, 
czyli postępowanie to iaki rzetelny pożytek przyniesie, IV .

XXXX.
S P O S Ó B

r o b i e n i a  w i n a  z c z e r w o n y c h  i a g o d  p o ­
r z e c z k o w y c h ;  u ż y w a n y  w  R  o s s y i,
(.A r tyku ł nadesłany przez  J. B o b i a t  y ń s k i  e g o).

W  wielu p row incyach  Rossyi w yrab ia ią  nastę-  
pu iącym  sposobem z czerw onych  iagód porzecz­
kow ych  w ino ,  k tó re  w  sm aku i dobroci zbliża się 
do w in a  m a d  e r ą  zwanego:

Jagody porzeczkow e obieraią sic z szypułck, i 
rozciera ją , albo w y tłacza ią  w  naczyniu  d re w n ia -  

k nem; sok tymsposobem  otrzym any cedzi sic p rzez
w orek  p łócienny, i mięs z a z ró w n ą  ilością m ięk -
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kiey i przegotowanćy wody. Stosownie do ilości 
płynu dobiera się następnie drewniana baryłka 
od wina, albo nowa, z tern iednak zastrzeżeniem, 
iżby wprzód muszkatową gałką w ew nątrz  była 
wykurzona. Dopiero sypie się miałki cukier w  i- 
lości zastósowaney do massy płynu 1 przecią­
gu czasu, w  którym otrzymany produkt na dalszy 
użytek zachować chcemy. Pospolicie do dwoc 
kw ar t  płynu sypie się półtora funta miałkiego cu­
kru; dla prędszego zaś użytku dosyć będzie, zmie­
szać funt l .  a naw et i I  ft. cukru. W sypaw szy 
cukier napełnia się baryłka pomienionym sokiem, 
wodą iak wyżey rozlanym, i w  piwnicy su- 
chey, na podkładach drewnianych, zostawia aż do 
fermentacyi. W przeciągu tego czasu baryłkę do­
lewać należy pozostałym płynem, i z lekka zaty­
kać, dla łatwieyszego przystępu pow ietrza  i uzu­
pełnienia fermentacyi. Zrobione tym sposobem w i­
no utrzymuie śie w  piwnicy do miesiąca lutego, 
a potem zlewa się w  butelki.

P rzy  zlewaniu należy uważać:
N a j p r z ó d :  aby wina niewypuszczać z baryłki 

przez zwyczayny kurek  mosiężny, lecz przez ru r ­
kę z grubego pióra gęsiego.

Powtóre: dla osadzenia ru rk i ,  przew iercić  otwór 
w  środku dna baryłki; a gdy ubędzie połowa p ły ­
nu, przew iercić drugi otwór, następnie zas trzeci, 

- czwarty i t. d. coraz niżey, osadzaiac pomienioną
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rurkę, póki płyn nieokaże się mętny i do zlewa­
nia niezdatny.

Potrzecie: dniem wprzódy wymyć butelki, o- 
piókać nieco rumem, i obróciwszy na dół szyyka- 
mi starannie osuszyć.

Poczwart-e: irienalewać butelek, do pełności, lecz 
zostawić cokolwiek próżnego mieysca między 
korkiem a płynem. Nadto: oddzieliwszy męty od 
p łynu, wprzód, nim się do buteleknaleie, przece­
dzić przez fianellę.

P opiate: dla ocalenia butelek od pękania, lek­
ko ie korkami zatkać, ochraniać od mrozu i wilgo­
ci, i w  suchey piwnicy w piasku utrzymywać.

Nakoniec: gdy w porze dojrzewania iagód po­
rzeczkowych, wino musować i burzyć się zacznie, 
zwolnić naówczas korki, a późniey mocniey poza­
tykać; wreszcie otwór smoła sczelnie oblawszy, wi-

V /

no zachować do dalszego użytku.
W ino tym sposobem zrobione nie tylko samo 

przez się iest zdrowym i smacznym napoiem, lecz 
użyte bydź może zamiast soków malinowego i 
wiśniowego. Trwałość i smak tego napoiu zależą 
na trafieniu właściwey proporcji cukru, i staran- 
nem zachowaniu podanych tu przepisów.

39



30 2

XXXXI.

K O W E  K O Ł A  W O D N E .

Hr. T h i v i l l e i  E 1 a r d a  R o m e r s h a u s e n .  

z rysunkami na Tab; VII.

P. T  h i v i 11 e przedstawiłparyzkicmu Towarzy­
stwu zachęcenia proiekt koła wodnego, o któ- 
rem zdaiący sprawę P. M a l l e t  dał bardzo ko­
rzystne zdanie, a Towarzystwo wyznaczyło 1000 
franków na iego zbudowanie, dla zrobienia do­
świadczeń.

Gdy wynalazek P. T h i v i l l e  został ogłoszony 
w Dzienniku wspomionego Towarzystwa, znany 
Dr R o m e r s h a u s e n  zaprzeczył pierwszeństwa 
P. T  h i  v i l l e ,  utrzymuiąc, że przed sześcią ieszcze 
laty tę samę myśl obiawil w dziełku zawieraiącem 
opis i rysunek podobnego koła.

Niewdaiąc się w rozstrzygnięcie sporu o pier­
wszeństwo, umieszczamy tu opisy obydwóch kół, 
a nayprzód:

CO DO KOŁA P. THIVILLE  

TFyictleh z rapportu  P. M a l l e t .

Koła nadsiębierne, czyli korytkowe, które wo- 
da obraca swoim ciężarem, spadaiąc z góry i na- 
pełniaifjc korytka, trzymaią pierwsze mieyscemię-
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dzy wodnemi kołami: pon iew aż , iak wiadomo, 
spożytkować mogą naywiększą część siły poru- 

szaiącey.
Podług doświadczeń. S m e a t o n a ,  stosunek 

tey  całey siły do części, iaka z pożytkiem zastoso­
wana bydź może, wynosi I  części.

Znaiomy iest powszechnie skład kół nadsicbier- 
nych; lecz mniey znane są połączone z ie l i  budo­
w ą  niedogodności, wynikaiąee pocześci z urządze­
nia i kształtu  kory tek , pocześci zaś ze sposobu, 
iakim woda w  nie wstępuie.

Celmeysze przyczyny zmmcyszaiącc skutecznosc 
kół nadsiębiernych są: i  od ̂  nadzwyczayna chyżość 
obrotu, niczostawiaiąca p raw ie  sile ciężkości po­
trzebnego czasu do w yw arcia  skutku; 2 /’C, siła 
odśrodkowa, która staie się przyczyną tey chyźo- 
ści wody, napełniaiącey korytka; 3cie^ znaczna z te­

go powodu stra ta  wody.
T e y  ostatniey niedogodności rozmaitemi sposo­

bami zapobiedz usiłowano; iuż przez lepsze urzą­
dzenie ko ry tek , iuż przykrywając część obwo­
du k o ła ,  od mieysca gdzie woda z korytek 
wylewać sic zaczyna. Lecz to p rzyrządze­
nie m ałoco, lub wcale nic niezaradza złem u; 
wzmiankowane bowiem przykrycie , albo tak  bli­
skie iest obwodu k o la ,  że przezto  utrudza i ta- 
muie iego o b ro l , albo w przeciwnym razie, będąc
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wiecey oddalone, nieprzeszkadza wczesnemu w y­
lewaniu się wody z korytek.

P. T h i v i l l e  zaradził pomiecionym i wielu in­
nym niedogodnościom, zmnieyszaiącym skuteczność 
zwyczaynych kół nadsiębiernych, przez zupełną 
zmianę w  urządzeniu ich korytek. W prowa­
dza ón wodę wewnątrz koła, zapomocą no­
wego przyrządzenia, które wyobraża załączony 
rysunek. (Tab. VII. fig. 4 .) Korzyści, które przczto 
os.ągnął, są następujące: W , ż e  wo da niewprzódy  
w ylewa się z korytek, aż te zeydą do samego spodu 
2/-e, ze punkt parcia wody znayduie się w  większey  
odległości od środka koła; 5cie,zc kształt korytek
dozwala zanurzyć ie do pewney głębokości w  wo­
dzie.

Przyrządzenie P. T h i v i l l e  iest dowcipne i 
n ow e, a szczególniey tam wielce pożyteczne ,  
gdzie iest mało wody.

Roz ważmy bhżey budowę tego koła i porównay- 
my ie ze zwyczaynemi kołami nadsiobiernemi.

Te ostatnie koła poruszane są ciężarem wody 
spadaiącey, w  miarę wysokości spadku, albo na 
wierzchnią cześć ich obwodu, iak pokazuie fi«- 2 
albo tylko „a I eręści, eryli połovvę jch “koi
s c ,  f,g. w  pierwszym i drugim przypadku 
nieuchronna iest strata wody.

Fig. 3. wyobraża koło P. T  h i v i 11 e, zrazu tym- 
sposobeni urządzone, że znaczna część iego obwo-

1
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du  zanurza się w  w y d rążen iu  pod spadkiem. T y m -  
sposobem w oda ies t  t a k  rozdzie lona ,  ze sk u te -  
czn iey  działać może na ram ie  drążka. (?)

Fig. i .  pokazuie , że ze dw udz ies tu  k o ry tek  ko­
ła ,  dw unaste  iuż zaczyna trac ić  w odę ; ta  s tra ta  po­
m naża się b e z p rz e s ta n n ie , aż do szesnastego n ie -  
zawieraiącego iuż n ic  w  sobie wody; pozostaic w iec  
p ięć  k o ry tek  zupe łn ie  próżnych.

N a fig. 2 . w idz im y że m iędzy  iedenastą  k o ry t ­
kam i,  cz te ry  są p e łn e ,  w  p ia tem  ubyło  iuż nieco 
w ody; ósme zaś w ypróżn iło  się ca łk iem  ; pozosta- 
ie  w ięc  p różnych  cz tery . L ec z  w  to nie ies t  ie ­
szcze policzona s t ra ta  w ody, zrządzona p rzez  si­
łę  o d śro d k o w ą ,  bardz iey  ieszcze p rzysp icsza iącą  
Wczesne w ypróżn ian ie  się k o ry tek .

P rz e c iw n ie ,  m iędzy siedmią ko ry tkam i w  kole 
fig. 5. sześć ies t  n iem al pełnych , a siódme zaw ie­
r a  ieszcze podostatk icm  wody. N iep o trzeb a  oba­
w iać  się o p o ru ,  iakiego doświadcza k o ło ,  zanu- 
rza iąc  się w  strum ien iu ; ścianki bow iem  przedzia­
ł o w e ,  z k tó ry ch  składaią się k o r y tk a ,  tak  z ukosa 
w chodzą  w  w o d ę ,  że w  teyże  niedoznaią żadney  
t ru d n o śc i ;  oprócz tego ram iona  ko ła  są w ye iesa -  
ne  pod k ą tem  czyli kliniasto, i k linem  w chodzą 
w  wodę; przezco  zmnieysza się opór wody.

R ozum ie s i ę , że siła tych k ó ł  rów na  iest w v -  
sokości spadku, i ilości w ody , k tó rą  się napełnia ią  
k o ry tk a  w  czasie oznaczonym.
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'  P on iew aż atoli, p rzy  tak iem  u rządzen iu ,  sku tek  
niedocliodził leszcze do stopnia żądanego, w y m y ­
ślił w iec  P. T h i v i i l e  p rz y rzą d zen ie  zapob ie - 
gaiące w sze lk iey  stracie  w ody , i spraw iaiące  za­
ra zem , że w oda tak  długo zostaie w  k o ry tk ac h *  
iak  p o t rz e b a ,  aby cały  sk u tek  w y w a r ła .

W  tym c e l u  sporządza koło k tó re  lig. 4 .  w y o b ra ­
ża w  przec ięc iu ,  p ionow em  a zaś fig. 5 . z gorv; 
w  obydw óch figurach  iednakow e części oznaczone

są iednakow em i literami..
A, B , ies t  d rew n ian a  ry n n a ,  p row adząca  wodę 

W ko ry tk a  b laszane; ramiona koła , p ie rśc ie n ie ,  
i  zam ki sporządzone są z żelaza.

W o d a  w stepu iąc  w e w n ą t rz  obw odu koła , n ie ­

ró w n ie  ko rzys tn iey  działa na ram ie  d rążka ,  m zeli  
u zw y czaynycb  ko t,  co pokazm ą lig. b, i 7> x ‘t 
fig. 6, w yobraza iącey  koło sporządzone w ed ług  
popraw ionego sposobu P .  T h i v i i l e ,  p rom ień  ma 
10 Stóp długości; środek  parc ia  na k o ry tk o  agze 
w  f i g .  4 ,  odległy ies t  na 9 stóp 10 ca li ,od  środ­
k a  k o ła ,  k iedy  w  fig. 7. średni p u n k t  parcia  na k o ry t ­
ko  agie  fig- *, p rzy p ad a  w  odległości stóp 9, cali 
a ; zyskuie sic. w ice  p rz e z  tak ie  u rząd zen ie  ko^ 
ry t e k  ośm cali na długości ram ien ia  drążka.

P ociągnąw szy  następnie pod ra ch u n ek  siłę ude­

rz e n ia ,  z iaką w oda w s tęp n ie  w  k o ry tk o ,  now a 
7. t ą d  okaże sio k o rz y ść ;  pon iew aż uderzen ie  to 
na d rą żek  w kole P .  T h i v i i l e  p rzy p ad a  w  od-
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l e ^ o ś c i  9 s tup  10 ca ll  oil ś rodka  k o ł a ;  gdy w  k o ­

ła c h  p o d łu g  d a w n e g o  u rz ą d z e n ia  s p o r z ą d z o n y c h ,  
d z ia ła  n a '  d r ą ż e k  n ie  w ię c e y  i-ak 8 s tóp  10 ca l i

d ługośc i  m a iący .
L e c z  tc  d ro b n e  szczeg ó ły  n ie s ta n o w ią  całej* 

z a le ty  k o ła  n a d s ie b ie rn e g o  p r z e z  P .  T h i v i l l e  
u d o sk o n a lo n e g o ; r z e te ln a  w y ższo ść  iego w y n a la z k u  

zasadza  się n a  t e y  k o r z y ś c i ,  że  śc ia n k i  p r z e d z ia ­
ł o w e  od p r z e c iw n e y  s t ro n y  a , a ,  a , s k ła d a ią c e  

t y ln ą  część k o r y t e k ,  z n ie w a la ła  w o d ę  do d łu ższeg o  

w  n ic h  pozos tan ia ,  to  i e s t , p r z e z  p r z e c ią g  czasu ,  i a -  
k i  w o d a  p o t r z e b u ie  do w y w a r c i a  c a łk o w ite g o  s k u t ­
k u .  R y s u n e k  p o k a ź n ie ,  że  z J e d e n a s tu  k o r y t e k ,  

dz ies ięć  ie s t  p e ł n y c h ,  a d o p ie ro  ie d ć n a s te  z a c z y n a

sic w y p ró ż n ia ć .
M a ły  o d c in e k  k o ła  P .  T h i v i l l e  z a n u rz a  s ię

w  w o d z ie  p o n iżey  s p a d k u  p ł y n ą c e j ;  co b y n a y -  

m n ie y  n ie  ie s t  szkodliwe*, p o n i e w a ż ,  ia k  p o k a -  

z u ie  r y s u n e k ,  ś c ia n k i  p r z e d z ia ło w e  zz, a ,  « ,  p i z e -  
ch o d za  p r z e z  w o d ę  w  p o ło ż e n iu  do iey  p o w i e r z ­
c h n i  ró w n o le g łe m ,  a te m s a m e m  n ie p rz e c in a ią  i e y  

p o d  ia k im  b ą d ź  k ą t e m ,  k t ó r y b y  m ó g ł  i a k ie k o lw ie k  
s p r a w ia ć  u d e r z e n i e ;  w y n u r z y w s z y  się zaś ,  n ie -  

m a ią  do p o k o n y w a n ia  żadnego  opo ru .
Z a m ia s t  o w c y  n a d z w y c z a y n e y  c h y ż o s c i ,  b e -  

d a c e y ,  i a k  się w y ź e y  r z e k ł o , ce ln iey szą  w a d ą  
z w y c z a j n y c h  k ó ł  n a d s ię b ie r n y c l i , n ad a ie  P .  T  h  i -  

v i l l e  s w o ie m u  k o łu  n ie  w ię k s z ą  chyżość ,  iak  

4 lu b  5 s tóp  na  s e k u n d ę .
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^ »oda nie wprzódy wylewa się z korytek 
po ściankach przedziałowych «, a , a, aź po wy­
warciu całkowitego skutku; wprowadzona we­
wnątrz k o la , nie inaczey iak tylko przez ze­
wnętrzny iego obwód wypłynąć może. P. T  h i- 
v  i 11 e wyrachował, ze siła iego koła ma się do si­
ły zwyczaynych kół nadsiębiernycir, iak i3S: 100; 
nie mała to różnica.

Rozmiar figur C i 7 iest dwa razy większy od 
Pg. 4 i 5, a to dla lepszego porównania skutecz­
ności, z iaką woda działa w obydwóch kołach.

Kolo P . Romersliauscn  

„W yna lazek  moy” są słowa P. Romersbau- 
sen’ zasadza się na naydoskonalszem, ile możno­
ści, spożytkowaniu siły poruszaiącey, to iest wo­
dy; co uskuteczniłem wprowadzając ią do ko­
rytek wewnątrz ko ła , którego obwód zewnętrz­
ny całkiem iest zamknięty. Do pierwszeństwa tey 
prostey ale ważney i pożyteczncy myśli mam 
niezaprzeczone praw o; ho co do urządzenia 
kory tek, tym, na przyictey zasadzie, nayrozmaitszy 
kształt nadany Łydź m oże, iak tego mamy 
przykład na kole P. T  h i  v i I le .  Zostawuiąc 
•w tey mierze wybór doświadczonym i biegłym me­
chanikom , podaię tu następuiący opis poprawio­
nego przezemnie koła.

A, B, fig. 9. wyobraża rynnę, która wprowadza 
wodę wewnątrz koła i wylewa do korytek przyB .
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Zewnętrzny .obwód kola iest całkiem zamknię­
ty, stanowiąc dno korytek. Rysunek pokazuie ich 
położenie; skład zaś tychże iest następujący:każde 
korytko z drzew a lub z blachy sporządzone, skła­
da się z dwóch ścianek, pod węgłem z sobą spo- 
ionych, iak pokazuią rysunki a, i b, fig. n .  Położe­
nie ich w ew nątrz , pomiędzy dwoma bocznemi 
pierścieniami ko ła ,  wyobraża lig. 10, gdzie zdięty 
iest obwód zew nętrzny , czyli pokrycie koła. 
Są one tak  naprzemian p rz y b o c z n y c h  pierście­
niach koła ułożone, iż zawsze między ścianką pio­
nową korytka, a ścianą bocznego .pierścienia koła, 
tw orzy się kanalik do góry prowadzący, a n a p rz e ­
ciwko tegoż, w  ścianie rzeczonego bocznego p ier­
ścienia, zrobiony iest otwór do wylewania, wody, 
iak to iasno wyobrazić sobie można z lig. 10, gdzie 
W korytku N a i 4 , n iest ścianka pionowa kory t­
ka; a;, ściana bocznego pierścienia koła; z, kanalik; 
o, otwór w  boczney ścianie pierścienia , k tóry  
także widać z drugiey strony na fig. 9. pod Nr. 12, 
i 4, 16, i 18 lit. o, W  korytku i 5 (na fig. 10) kana­
lik y  i o tw ó rp ,  iest z p rzeciw ney strony; 1 tak  przez 
cały obwód kola, korytka, kanaliki i olw'ory, są na 
przemian przy bocznych pierścieniach koła urzą­
dzone; woda przeto wylewra się z obydwóch stron 
koła. W idać  zaś tu  wyraźnie, żc koło tym sposobem 
zbudowane, zalrzymuie wodę od 1 korytka az do 12, 
nic z niey nie utracaiąc tak  d ługo , iak potrzeba

4o
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do wywarcia skutku. Chyżośe koła sprawia, że, 
od 12 korytka poczynaiąc, woda bardzo prędko 
wylewa się przez otwory, które w tym punkcie 
zniżenia biorą położenie poniżey poziomu zawar- 
tey w korytkach wody. Podług moich doświad­
czeń, siła takiego koła o połowę iest większa od 
siły zwyczaynych kół nadsiębiernych, nayleprey 
urządzonych, i wątpić należy, aby korzystnieysze 
spożytkowanie wody, iako działacza mechanicz­
nego, mogło bydź podobne. (*).

Fig. i s .  wyobraża rynnę; kanał wodny A, roz­
dziela sio w  pewney od koła odległości przy a?, 
na dwa ramiona , miedzy któremi przy m, m, 0- 
braca sic koło na wale W ; te ramiona zbliżaią się 
do siebie przy B  / ’, tak, iż niestykaiąc sic w ża­
dnym punkcie z bokami koła, w obwód tegoż S. 

wspólnie wodę z obydwóch strón wylewaią. Tym- 
sposobem koło iest iednostayniey obciążone, niże­
li, gdyby rynna i korytka szły po iedney tylko 
stronie.

Położenie moiey rynny iest wyższe niżeli wko­
ło P. T h i v i l l e ,  który ią poziomo osadza, równo z 
osią koła; przezco nietylko lepiey korzystam z ude­
rzenia wody, które działa na koło x , łJ\  fig g, a nie

(*) W kołach Pana I 'h i  v i l i e  korytka zaymuiąc całą 
icli szerokość, więcey mieszczą wody, muszą bydź przeto 
ikuteeznieysze, a budowa ich iest nieró wilie prościeysza. B',
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»a linią z W ^  iak w  kole P. T  li i v i i i  e , lecz zara­
zem  siła ta w yw iera parcie na nayskutecznieysze 
punkta koła, od korytka i - 4, które inaczey zo- 
stawaćby m usiały nieczynnem i. Rachunek uw alać  
każe to urządzenie za naystósow nieysze dla kół 
mnieyszGgo rozmiaru^ a nie mała także korzyść  
wynika z obciążenia zewnętrznego obwodu ko­
ła. Zanurzenie spódnicy części koła w  wodzie 
uważam za szk o d liw e; gdyż nie tylko przy­
leganie w ody przeszkadza wolnem u ruchowi koła, 
ale takow e zarazem chyżo,ścią swoią porywa z sobą 
do góry znaczną massę w ody, która, iako ciężar ze 
strony p rzeciw ney, siłę iego znmieysza.

X L II.

OGŁOSZONE NAGRODY OD TOWARZYSTWA ZACHĘ- 
CA1ĄCEGO PRZEMYSŁ NARODOWY w PROSACH.

T ow arzystw o, przedłużyw szy term in rozw iąż  
zania i 4  zagadnień, w  roku 1S22 ogłoszonych (*) 
dnia 1 Grudnia 1826, ogłosiło prócz tamtych na­
grody częścią w  złotych , częścią w  śrebnych m e­
dalach i pieniędzach na następuiące wynalazki.

( f )  Patrz J. P. z r: 18 | N / l .  str. n a .) .
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Na lata i 8s 3 i 1824.

1. Za drut żelazny, przydatny nagremple do weł­
ny, rówriey dobroci i ceny iak w 1’Aigle we 
Francyi, od Nr. 10 do 28; zloty medal lub iego 
wartość, i 1000 talarów w  gotowiźnie.

2. Za sposób czyszczenia kraiowey miedzi ta k ,  
iżby bądź w tyglu stopiona, bądź wylana w szta­
by? naydłużey ile możności, zatrzymywała po­
łysk metaliczny, była ciągła i łatwa do kucia 
oraz przydać się mogła do aliażów ze złotem, 
a cetnar niewięcey iak 10 talarów kosztował, 
medal złoty i 600 talarów.

5 . Za sporządzenie kompozycyi metaliczney, po- 
dobney z weyrzenia do srebra i s t e y  próby; me­
dal złoty i 200 talarów.

4 . Za oznaczenie odległości, w  którey przedmio­
ty  zewnętrzne, np. budowle lub drzewa, odbie- 
raią wiatr młynom w ietrznym; medal złoty i 
5oo talarów.

5. Za sporządzenie pyrometru czyli pyroskopu, 
do mierzenia stopni c iep ła , od temperatury 
wrzącey wody do naywyższego stopnia ognia 
porcelanowego; złoty medal i 000 talarów.

6. Za wskazanie sposobu farbowania szkła na kolor 
ognisty czerwonego wina, i na kolor szkarłatny; 
medal złoty i 5oo talarów.

7. Za sporządzenie niebieskiey farby zastępuiącey 
ultramaryn; medal złoty i 300 talarów.
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8. Z a  w y r a b ia n ie  c z e r w o n e y  f a rb y  z k ra io w y ch .  

roś l in ,  w y r ó w n y w a ią c e y  fa rb o m  z d r z e w  z ag ra ­

n ic z n y c h  ; m e d a l  z lo ty .

9. Z a  w y ra b ia n ie  d a c h ó w e k  na  2 l in ie  g r u b y c h , 
p o le w a n y c h ;  s r e b r n y  m e d a l  i  100 ta l.

10.  Z a  t r w a ł y  c z a rn y  a t r a m e n t ;  s r e b r n y  m edal.

u .  Z a  ro z b ió r  c h e m ic z n y  d z ik ic h  roś lin ,  z a w ic r a -  
ią c y c h  c z e r w o n y  p i e r w ia s t e k  f a r b n y ,  z p o r ó w n a ­
n ie m  ic h  z k o rz e n ie m  m a rz a n n y ;  ś r e b r :  m ed a l  

i  100 ta l.

12. Z a  d o k ła d n ie y sz y  i p e w n ie y s z y  sposób o zn a­

c zen ia  czys tego  s r e b r a  w  iego a l i a z a c h ;  z ło ty  

m e d a l  i 100  ta la ró w .

1 3. Z a  w y n a le z ie n ie  tw a r d e y  m assy  n a  fo rm y  
d r u k a r s k i e ,  do d r u k o w a n ia  k a r t u n ó w ;  s r e b r n y  

m e d a l  i 100  ta la ró w .

14. Z a  w s k a z a n ie  sposobu  z ap o b ieżen ia  aby  i e -  
d w a b n e  m a te r y e  n ie b ie s k o -c z a rn e  i z ie lone  n ie  
fa rb o w a ły ;  s r e b r n y  m e d a l  i 2 0 0  ta la ró w .

j 5. 2 a  w s k a z a n ie  sposobu  f a rb o w a n ia  na  c z e r w o ­

n o  i e d w a b i u , zapom ocą  c z e rw o n e g o  d r z e w a  ; 

z ło ty  m e d a l  i  2 0 0  ta la ró w .

16 .  Z a  u d z ie le n ie  s p o so b u ,  a b y  su k n a  g ra n a to w e  
W S tągw i in d y c h t o w e y  I n d ig a -K ip p e  f a rb o w a ­

ne  , n ie  b ie la ły  na s z w a c h .
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Na tala 1826 i 1827.

17. Za sporządzenie gustownieyszych mebli i 
sprzętów; zloty medak

18. Za wyrabianie cienkich kapcluszów słomia-- 
n y c h ,  ze słomy kraiowey; med. zło. i 100 tal.

19^ Za poprawę farbierskiey stągwi raarzanno-in- 
dychtowey ( / Y a id -Ind igó ldppc ) ; zloty medal i 
1000 talarów.

20. Za poprawę zimney stągwi indy cii to wev; zlo­
ty  medal i 4oo talarów.

s i .  Za poprawę zimney sztągwi indychtowey do 
farbowania kartunów z różno-kolorowemi wzo­
rami ; zloty medal i 600 talarów.

Na lata  1826 i 1800 w łącznie.

22. Za urządzenie litografii na wzór paryzkiey; 
złoty medal i 800 talarów.

23. Za sporządzenie trwałego kitu  przydatnego do 
spaiania szkła z metalem; srebrny medal i 100 
talarów.

$4. Za wynalezienie zaprawy spoyney do farb 
w ytrw ałych  na słotę i zmiany powietrza ; złoty 
medal i 200 talarów.
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XLIII.

R O Z M A I T O Ś C I ,

23. 'Zabezpieczenie roślin o d  robactwa IV bo- 
•Miniamiach. Nieiaki P. T r e d g o l d  doświad­
czył, ze rośliny doskonale zabezpieczyć można od 
robactwa obrnywaiąc ie wodnym rozczynem alo­
esu , który bynaymniey roślinom nieszkodzi, a iest 
tak skuteczny, ze po iednorazowem wymyciu, iuż 
ie nisrdy robactwo napastować nie będzie.
( l  hilosophlcali M a g . a n d  Journa l D ec i8 i3 .  P . 468).

Niemniey skuteczny a oraz tańszy i  łatwieyszy 
sposób przez H e r m b s t a d t a  zalecony, zasadza 
się na tem, aby rozgotowawszy iednę część, drze­
wa kwassy i  A v e  1 2  częściach wody, odwarem tym, 
zapomocą szczotki, zwilżać łodygę i liście roślin.
( GemeinniitzUcher Muthgeber 1 8 2 6 )

v4. Czernidio do butów i  rzemieni. P. B r a -  
c o n n  o t, Profesor Chemii w Nancy, nie sądził 
bydź rzeczą niegodną, zatrudnić się chemicznym 
rozbiorem kilku gatunków szuwachsu angielskie­
go, zaleconych z powodu szczególney dobroci; % 
rozbioru otrzymał: kość paloną, kwas fosforycz­
ny, kwas siarczany, tłusty i lotny oleiek, tudzież 
pewien rodzay extraktu roślinnego.

Podobny szuwachs sporządzi! P. B r a c o n n o t  
biorąc:

2 funty szlamowanego gipsu.
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1 6  łutów wyzarzoney sadzy (.Kichnru?) 
i  funt słodu jęczmiennego na powietrzu su­

szonego.
4 łuty oliwy.

Postępowanie iest następujące. Słód moczy się 
we wrzącey w odzie, dla wyciągnięcia z niego 
wszelkich w wodzie rozpuszczalnych części. Zmie­
szawszy następnie gips i sadze z tym extraktem, 
gotuie się massa, dopóki przez odparowanie nie- 
stęzeie iak ciasto. Dopiero przydaie się oliwa, któ- 
rey  użyć można w  wickszey nieco ilości  ̂ dla na­
dania przyiemnego zapachu, niezaszkodzi wpuścić 
do tey massy kilka kropel cytrynowego i lewan- 
dowego oleyku. W  braku gipsu, moznaby użyć 
szlamowaney glinki. Czernidło to łatwo rozciera 
się, prędko wysycha, skóry ni opali, a nadewszy- 
stko daie bardzo piękny połysk.

s5. O zachowaniu w  główkach kapusty  i  ia r -  
jnuzu. Portugalczykowie zachowuią iarmuz i ka­
pustę na okrętach sposobem następuiącym:

Urżnąwszy główkę kapusty na 2  cale od ziemi, 
Wyymuią z głąbu, czyli kaczanu, rdzeu na cal i.  
głębokości, nienadwerczaiąc wewnetrzney łupinki; 
poczem kapustę lub iarmuz wieszaią na sznu­
rze, zwilzaiąc codzieu wodą wydrążenie głębu.

Sposobu tego korzystnie uzyćby można w  do- 
mowem gospodarstwie do zachowywania wszel­
kich gatunków kapusty i iarmużu.
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26. Nowy gatunek sukna nieprzemakaiącego, 
na który P . C o l l a c  Francuz otrzymał patent w  r. 
1811, wyrabia się następującym sposobem: funt 
oleiu lnianego z 3 . łutami bleywasu, 2. tutami 
Uinbry, i iedną cebulą, gotuie się razem przez 
godzinę, albo tak długo, dopóki na powierzchni 
niepokaze się skóreczka. Tym pokostem powleka 
się następnie iedwabna, lniana, lnb bawełniana 
tkanina. G r d y  powłoka wyschnie, należy ią w y­
gładzić pumexem, i znowu powlec pokostem, któ­
ry sporządza sic nastepuiacym sposobem.

Zmieszawszy funt lnianego ole iu , z 2. łutami 
gleyty ołowianey, 1. łutem białego siarczanu cynku, 
( to  iest wilryolu cynkowego), 8. łutami żółtego 
niedokwasu ołowiu (to iest do żółtóści kalcyno- 
wanego ołowiu), gotuie się mieszanina w żelaznym 
garnku, dopóki wszystko się nierozpuści, i nie- 
przyydzie do gęstości papki, którą na ciepło, i 
w  mieyscu ciepłem powlec należy wzmiankowaną 
tkaninę.c

Ta druga powłoka przyprusza się w ełną, któ­
ra następnie przyciska się walcem, i wraz z 
tkaniną wysusza. Podobnym sposobem i odwro­
tna strona przyprusza się wełną.

Tym sposobem sporządzona materya, z weyrzenia 
do sukna maiąca podobieństwo, zaleca sic szcze— 
gólnicyszą trwałością, niepsuie się w praniu, i nie 
przepuszcza wody.

4 i
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27. Zielony ogień otrzymać można podług na- 
stępuiącego przepisu: i 3 części, podług wagi, kwia­
tu siarczanego, 77 czę: saletranu baryty, 5. czę: 
chlorku potażu, 2. części czystego metalicznego 
arszeniku, i 3 czę: węgla drzewnego na miałki 
proszek utartego, razem zmięszac, należycie wprzó­
dy wysuszywszy pomienione materyały.

Mięszanina ta zapalona wydaie bardzo piękny 
zielony płomień. Chcąc, aby się zwolna palił, 
przydać należy cokolwiek miałkiego galmanu. Spo­
sób ten służy szczególniey do sztucznych ogniów.

28. Sposób na  św iersbę , z nayłepszym skut­
kiem używany przeciwko tey dolegliwey choro­
bie, zasadza się na nacieraniu całego ciała, przez 
półgodziny, iedną uncyą maści, składaiącey się z 2. 
części kwiatu siarczanego, 1. części przy węglanu 
potażu (cali subcarbonicum ) i 8. części topionego 
s-ndła. Tą maścią, w przeciągu 18. godzin 4 razy, 
to iest raz co 6. godzin, ciało nacierać potrzeba. 
Leczenie zaczyna się od zwyczayney kąpieli i na 
niey się kończy; p rzyć ze m chorzy powinni staran­
nie oczyścić skórę m y d łe m  o leynem .

Swierzba pospolicie zaraz po pierwszem uży­
ciu ginie; nayuporczywsza zaś wymaga trzykro­
tnego powtórzenia.
(Buli. de la Soc. med. dec. /Sss).

29. W łasności lekarskie O z a n k i  (Teucrium  
m arum kl, u ugrodników m arum  verum ). Pro-



łzek z liścia tey rośliny, zamiast tabaki 4 —  5 
razy codziennie zażywany, uwolnił od zastarzałe­
go w nosie po lipa , i  przyw rócił  powonienie zu­
pełnie utracone.
{Allgem. A nzeig. t8 i3 .  N . 44).

5o. Sposób o trzy m a n ia  w czesnych hart o f  li. 
W ybiera ia  się w  iesieni na nasienie naywiększe, 
i ile możności iednakowey wielkości kartofle, po­
nieważ wyrasiaiące z nich rośliny w y trw ałe  są 
na mrozy i wszelkie inne zmiany powietrza. Chcąc 
m i e ć  wczesne i dobre kartofle, na to zważać należy 
przy sadzeniu, aby oczka do góry były obrócone. 
Skoro młode flance pokazywać się zaczną, należy 
ie pokryć pulchną ziemią, która ie chroni od zimna 
i nieprzeszkadza wzrostowi.
{Repertory o f  arts. JSlars iS i J ) .

3 ł .  S u c h e  drozclze do chleba  wyrabiaią w pół- 
nocney Am eryce, w  Long Island, następuiącym
sposobem:

Roztarłszy miałko 6 łut: świeżego, chmielu, i 
zaparzywszy ic 3TV kw ar: beri: wrzącey wody, 
w  którey zostawać powinny przez minut 5o, ce­
dzi sie płyn przez cienkie sito włosiane, lub przez 

ilanelę.
Następnie przydaie się do p ły n u ,  póki icszcze 

iest gorący, przy c i ą g i e m  mięszaniu, 3a lt. deli- 
katney pytlowaney mąki żytney; a skoro miesza­
nina ostygnie do tem pera tury  świeżego mleka,
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przjdaie się funt dobrych drożdży wierzchnich, 
i wszystko razem pilnie się miesza.

Następnego dnia zaczyna mieszanina fermento­
w ać; dopiero przydaie się 7 ft. mąki kukurudzia- 
ney, lub w  teyże niedostatku grochowey, albo 0- 
wsianey, byle nie pszenney (która zawiele klaystru 
w sobie zawiera) i wszystko razem dobrze sic 
miesza, tak iżby żadna bryłka niepozostała, i utwo­
rzyło sic z tego ciasto.

. ciasto wygniata się i tacza drewnianym wał­
kiem , tak iżby niewięcey iak 4  l i n i i e  miało gru­
bości, poczem, przewróconą szklanką wyciskaia 
się z niego placuszki, kładą na czystey deszczce \ 
1 suszą na słońcu ; przyczern ochraniać ie należy 
od wszclkiey wilgoci, i codziennie przewracać, do­
póki niestwardnieią nakształt sucharów.

Dla rychleyszego osuszenia należałoby ie poprzy- 
krywać szklannemi dzwonami, iakto pospolicie ro­
bi się w  ogrodach z ogurkami i melonami. Skoro 
doskonale wyschną,kładą się w małe pudełka, i przez 
cały rok w tym stanie u t r z y m u i ą  bez zepsucia.

Chcąc przywieśdź ciasto flo fermentacyi zapo- 
mocą drożdży tymsposobem przyrządzonych, nale­
ży wziąść kilka lub więceyplacuszków, stosownie 
do większej lub mnieyszey massy ugniecionego 
ciasta, pokruszyć na U wałki, rozmoczyć w czystey 
wodzie, i zostawić przez noc na ciepłym trzonie, 
lub gdziekolwiek w temperaturze umiarkowanej.
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Nazaiulrz będą iuź rozpuszczone na płynną droż- 
dżową massę, którćy zamiast pospolitych drożdży 
do chleba i t. d. z korzyścią użyć można.
(Hermb. Rath: •/ Ss6").

32. S tra szy d ło  na  złodzieiów . W  pośrodku 
Ważkiego, na 4 blisko cale długiego, paska płócien­
nego i z obydwóch końców opatrzonego obrączkami, 
lub haczykami, z których ieden zawiesza się na 
ruchomey połowic drzwi lub okien, drugi na p rzy­
ległych im ramkach lub lisztwach, u twierdza się 
gładzony papierek, zawieraiący cokolwiek proszku 
piorunuiącego; za rozciągnięciem paska przez po­
ruszenie drzwi lub ok ien , detonacya tego proszku 
wystrasza złodzieia.
(Load: Jo urn: N . aff. t8a3).

33. Sposób robienia cukrowego sera  (*). Do 
§ części wyciśniętego i osuszonego, a późnicy miał­
ko na tarce utartego twarogu, dodać f  część świe­
żo wygotowanego szpiku z kości wołowych. Do te­
go przymięszać § faryny, lub f miałkiego cukru, 
dodaiąc w  stósowney ilości imbieru i wanilii. Po zu- 
pełnem utarciu i wymieszaniu z przyprawam i, mas- 
sa serna rozdziela się na części, podług upodobanego 
kształtu  i wielkości serów, k tóre zewnątrz  dobrze'  4.

(*) Artykuł przysłany przez P. Ig. Bobiatyńskiego, Au­
tora N a u k i  ł o w i e c k i e y *
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nacierała się tłuczonym cukrem z m ałą  ilością 
tłuczonego pieprzu. Sery tym sposobem zrob ione , 
obwiiaią się szczelnie papierem i trzymaią cło za­
suszenia na wolnem powietrzu. W ysuszone zaś, 
choćby mogły bydź uży te ,  lepiey iednak dla uzu­
pełnienia należytego ich sm aku , czas nieiaki w  pi­
wnicy lub sklepie trzymać, a to póki cząstki serne 
pomienioną korzenną p rzypraw ą przeięte me zo­

staną.
34. 1Nowa roślina p a s tew n a . Osobliwsze w ła ­

sności te-y rośliny, p rzez  P. P e t r i  w  Theresicn- 
fekl odkrytey ( ale dotąd z nazwiska nie obia- 
wionóy) zapowiadała ważne dla rolników korzy­
ści: „R oś l ina  ta”  są słowa P . P e t r i , ”  udaie się 
na naygorszym g runc ie ; zarówno lubi tłusty i 
chudy, co dowodzi ,  ze nietak ziemia iako raezćy 
pow ietrze  dostarcza iey pożywnych soków; opiera 
się naytczszemu zimnu północney, i naywiększym 
upałom południowey Europy, a przytem  tak iest 
t rw a łą ,  że naymnicy przez 2 0 - 5o lat na iednem 
mieyscu rośnie; zasiawszy nią przestrzeń 1 6 0 0  

prętów  C 3  zawierającą, z e b r a ł e m  6 0 0  centnarów su­
chego aromatycznego siana,, które służy za wybor­
ną pasze dla koni, bydła rogatego i owiec.,

P . P e t r i  przyrzeka ogłosić opisanie upraw y tey 
pozyteczney rośliny; skoro na. nią otrzyma patent.

55. B e z  h e ld  na  wódkę. W  piśmie: bibliote­
ka włoska z r. i8 2 5 ,  podany iest przez 1 .  G i u l i
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sposób wyrabiania dobrey wódki z bzu hebdowego 
(sam bucus ebulus). P . G i u l i  odeymuie iagodom 
zapach bzowy zapomocą prochu węglowego, z k tó­
rym  powtórnie destyluie bzową wódkę. Tyinspo- 
sobem oczyszczona wódka zarówno służy do le­
karskiego iak domowego użytku. P . G i u l i  w y­
rachował, ze z flaszki soku bzowego (około fu  
trzymaiącey) można mieć 2 uncye alkoholu, i ze 
przestrzeń 660 prętów d j , zasadzona tym b z e m , 
wydaie 220 kw art  wódki.

36. O w yw abian iu  plam , z sukien.
1. P l a m y  o d  t ł u s t o ś c i  l u b  o l e i u  z su­

kien daiących się p r a ć , snadno można spędzie my­
dłem albo tęgim ługiem potażowym. Uzywaią tak­
i e  do tego żółci w o łow ej. Terpen tynow y rektifi-  
kowany oleiek i eter  służą do wywabiania plam 
tłustych, z pap ie ru ,  książek i rycin. Użycie tak  
zwanych ziem po łyka iących , iak o to : ziemi fo- 
łarskiey, glinki, kredy, niegaszonego wapna, mniey 
jest skuteczne.

2. P l a m y  z ż y w i c y  i w  o s k  u snadno pozbyć 
można za pomocą alkoholu mniey więcey tęgiego.

3 . P l a m y  o d  a l k a l i ó w  i u r y n y  daią się 
zniszczyć kwasami roślinnem i, iakoto ; oc tem , 
sokiem cy trynow ym , solą szczawiową, kwasem  
winnym  (*).

(*) Bywa czasem, ze uryna iest kwaśna; w  tenczas ług 
potażowy iest skuteczny, byle kolor na sukni był trwały.
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4 . P l a m y  od k w a s ó w  zazwyczay psuią ko­
lory, trzeba przeto, zapomocą ostu barwierskiego 
wyczesać mieysce splamione i wyrwać włos po­
zbawiony koloru. Rzadko atoli udaie sic przy­
wrócić kolor zapomocą mydła i alkaliów.

5. Z w y c z a j 7n e  p l a m y  a t r a m e n t o w e  
łatwo schodzą z bieliznj' za użyciem soli szcza- 
wiowey; z innych przedmiotów można ie spędzić 
słabym kwasem saletrowym, albo sokiem z nie- 
doyrzałych winogron.

6. A t r a m e n t  d r u k a r s k i ,  będąc tłusty, 
wywabia się mydłem zwyczaynem lub ammoniia- 
kalnem; i dla tego skuteczna iest także kozia u- 
ryna, poczem przedmiot w wodzie wyprać należy.

7. P l a m y  o d  r d z y  ustępuią za użyciem roz- 
czynu potażowey wątroby siarczaney, czyli w 0- 
( l o s i a r c z a n u  p o t a ż u  (hyclro -  sidphas po tas-  
sa e ) piorąc potem pilnie przedmiot w wodzie.

8. P l a m y  ze  s m o ł y ,  d z i e g c i u ,  f a r b y  
ol e y 11 e y nikną od terpentynowego oleyku; pierw­
sze także od alkoholu; s m a r o w i d ł o  z  k ó ł  wozo­
wych i inne podobne tłuste substaneye, wywabia­
ją się żółtkiem twardo gotowanego iaia; poczem 
starannie wymywaią się mydłem i wodą.
(Jour. de Pharm. Juil, et A&ut t8i3).
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XLIV.
SPIS DZIEŁ ROLNICZYCH i TECHNICZNYCH,

w  y d a n y c li w i ę z  y k u n i e m i e c k i m  w c i ą- 
gu r o k u  1825.

( D o k o ń c z e n i e ).

A. w -przedmiocie rolnictwa , i  gospodarstwa domowego.

Annalen der Blumisterei fiir Blumenfreunde, Gartenbesitzer 
u. Saamenhandler; in Verbind. mehrerer Gartenfreunde 
herausg. y o u  J. E. v . Reider. lr  Jabrg. 12 Helte mit 24 
ausgem, Kpfrn. gr. 8. Niirnberg Żeli geli. f  2 tlilr. 20 gr. 

Neue Annalen der mecklenburg Landwirtlischafts-Gesellsch., 
herausg. von F. E. L. Karsten. 121’ Jalirg—  Audi unt. dem 
Tit. : landwirtlisch." Annalen des mecklenburg. patriot. 
Vereins. 6r Jalirg. 4 Hfte, 8, Rostock Stiller, Prdii.-Preis

-J- 2 tlilr.
Annalen der Obstkunde, herausg. von der altenburgischen 

pomolog. Gesellscbaft. 2r Bd. is  Helt.Mit 2 Kpfrn. gr. 8.

Leipzig Cnoblocli §e^' 1 ^ Sr'
der iste Bd. in 2 Hften, 821. 24, kostet 1 tlilr. l 5 gr. 

Kurze Anweis, znm Anbau des Feldkiiinniels, ais Handelsge- 
wachs fiir den Landwirtb, vom Verf. des Lai.dwirths in 
seinen monatl. Bescldftigungen. 2te umgearb. Ausg. 8. 
Nordhausen, Landgraf 8e^‘ Sr*

Die enthiillten Betriigereien der Schafer; e. Wegweiser fiir 
Schaferei-Besitzer zurbessern Controlle ihrer Scliafer; von 
e. prakt. Schaafziicliter. 8. Eisenach, Barecke geli. 4 gr. 

V . Bornbolz, A., der Triiffelbau; oder Anweis. die schwarzen 
u, weissen Triilfeln in Waldungen, Lustgebiischen u. GSrten

4 2
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durch  K u n s t zn z ie h e n  u, grosse Anlagen dazu  zu m achen. 
8. Q uedlinburg  Basse 8 gr.

Biirger, J. A. P ., A bhandiung iiber Umvvandlung unregehnas- 
siger in  regelmiissig abzutheil. Felder, e rlau t; d u rch  die 
Ausl'iihrung zu  Seckeniieim  bei M annheim . Mit zw ei T a - 
fe ln  in  S te ind r. w elche die vorm ai. u. jetzige E in theilung  
darst. g r. 8. H eidelberg (G roos) -j- r8  gr.

D ieterichs, J. F. C., K atechism us der Pferdeznclit; od. vollstanil., 
lerchtfassl. U n te rrich t u b e r die Z u rh t, Behandlung u. V ered- 
lu n g  der P ferde. E ine S chrift, w e lch e r vo n  d. G eneral-C o- 
m ite des landw irtlisch . V ereins in  B aicrn  der ers te  P re is  
zue rk an ilt w o rd en  ist gr. 8. B erlin  Amelang geh . 12 gr,

E n tw u rf eines M ittelsysteins zw ischen der D re ile ld e r -u n d ie i-
jien  W echselw irtlischaft, nach  vvelchem der zw eckm assi"steŁ s
U ebergang der D re ife ld er-zu r W echselw irtlischaft in  k u r -  
z e r Z eilfrist oline N achtheil des G etreidebaues, und  ohne 

h ie rzu  erfo rd erl. besonderes K apitał nach dem beigefiigten 
M aassstabe der F eldein theilung  s ich tbar gem acht w ild . 2e, 
-mit i  Kupf. u . i  N achtrag verm . Ausg. g r. 8- P rag  Calve

h r . 8 gr.
D er k leine G arten freund  oder Anweis., uni die den  G arten  

schiidlichen fiaupen  u. andre jn s e k te n  zu  vertilgen von  
e. alten  pi’akt. G artner. 8. R athe now  F lick  gch. 4 gr.

H erm ann , A., Besclircibim g u. Abbild. des offentl. p ro b irten
B rabanter-P flugs. 2e ve rm . A ullage. gr. 8. K arlsruhe
B r a u n  4  „ r .

o  *

Johnson, C . W ., A bhandlung iiber d ie  A tiw end. des K och- 

salzes aid  den F e ld -n . G artenbau; n t bst V oschriften fiber 
dessen G ebrauch als D ungm iltel, zu r  F iitte rung  des H orn - 

viehes, der Schafe etc. Aus dem  Engl, der 2n Ausg. fibers, 
u . m it e. V orrede begl, von C. K . gr, 8. Leipzig Cnobloch

geh . i  tld r. 4 gr.
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Kehl, C., die vorlheilbaftesle Methode, die Scliafe zu verkap- 
pen u. zu verstutzen, ohne Beihiilfe des Messers u. der 
Ziilme.— Neue Methode, die Scliafe zu inoculiren &c. Mit 
l Kpfrtaf. 12. Wien Wallisliausser geli. 8 gr.

Mittheilungen aus dem Gebiete der Landwirthschaft; in Ver- 
bind. herausg. von J .  G. Kappc, F. Schmalz, G. Schwei­
tzer u F. Teiclunann. 3r Bd. mit. Kpfrn. gr. 8. Leipz. 
Gleditsch l thlr. I2 .gr.

der le  u. 2e Bd., 819 20, kosten 3 thlr.
Ghstbiichlein fur Baiern; herausg. von G. Wahrmuth. 2e sehr 

verm. u. verb. AufiL. Mit 2 Kpfrtaf. 8. Straubing Schor- 
nar 4 gr.

Pohl, Fi\, Beitriige zur neuesten Geschiehte der Landwirth- 
scliafj:. 2s Bdclien. Enthalt die chronolog. Uebersicht des 
Wirtlischaftsiahres 1824. Aus d. Arcliiv der deutsch. 
Landwirthsch. bes. abgedr. 8. Leipz. Exped. d. deutsch 
Landwirtliscli. (Kollmann) geh. 1 thlr. H  gr.

das le  Bdclien., 824, kostet 18 gr.
Ryss, A., Mittheilungen iiber die Wollenwasche und der Be- 

liandlungsweise die Scliafe zu- vvasclien , urn eine schone 
u. tadellose Pe-lzwascne zu bewirken. 8. Wurzburg Etlin- 
ger geh. 4 gr.

Schriften. u. Verhandl. der okonom. Societat im Kbnigr. 
Sachsen, l i e — l 3e Saniml. Mit Steintaf. 8. Dresden Wal- 
tlier 1 thlr. 12 gr.

die ersten 10 Lief., 818— 24, kosten 5  thlr.
Seidel, Tr. u. Jac., die Kultur der Blumenzwiebeln u. eini- 

ger Knollengewiichse. 4e Aufl. 8. Dresden Hilscher geh. 6gr.
Strohni’s, J. M., melir als 5ojahr. Erfahrungen 11. Geheiin-

nisse, wie 1) ein ganz vorziigt. Diinger durcli den Vieh- 
stand erhoben werden kann. 2) Alle Gewachse auf eine 
weit grossere, bessere und feinere Art wachsend zu 111a- 
chen 3) Den Dung so zuzurichten, dasz 1 Wagen voll
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niehr Nutzen bringt, ais sonst 3 bis 4 Wagón voll. 4) Jun­
gę Banme bei’m Setzen u. Wachsthum so zu behandeln, 
dasz sie alle anders behaiidelte I)ei'm fragen der Frucbts 
•wenigstens nm’s Doppelte iibertreiFen &. ae Aufl. qu. 4. 
Heilbronn Elass versieg. ą „r

Stnnn; K. Eh. G., iiber Racen, Kreuzungen u. Veredelung 
der landwirthschaftl. liaustbicre. Mit 2 Steintaf. JNebst e. 
allgeni. Beschreibimg des Skeletts der Hausthiere von We­
ber. gr. 8. Elberfeld Biischler i tlilr.

Tedeschi, A., bewahrte u. auf Ersalir. beruhende Anweisungen 
u. Mittel, den Ertrag der Land-u. Hauswirthschaften nacli 
den Verhiiltnissen nnd Bedlirfnissen der Zeit u. Umstan- 
de bedeutend zu erhóhen. l r  Thl. gr. 8. Prag (Kronbcr- 
g e ru . W.) l tblr, 12 gr.

Verhandlungen u. Afusatze, herausg. von der k. k. Land- 
wirthschafbgesellschaft in Steyermark. Is bis i6s Heft. 
Mit iiibogr. Zeielin. 8. Grat z ( Wien H eubner) geh,

2 tblr. 20 gr. 
die ersten 10 Hfte, 821 — a3, kosten 7 tlilr. 12 gr. 

.Weidenkeller, J. J., Arcbiv fur Pferdekenntniss, Reitkunst, 
Vielizucht, Thierarzneikunde u. Thierhandel; in Verbind. 
mit S. v. Tennecker herausg. Jalirg. 1825.4. Hfte. 8. Alten- 
burg Literatur-Compt. 2 tlilr. 12 gr,

Landwirthschaftl. Wochenblatt fLir das Herzogthum .Nassau. 
A  us Auftrag der Landes-Regier. besorgt vou W. Albrecht. 
Jalirg. i 8a5, 4 Hel'te. 8. W iesbaden Schellenber

erscheint seit 1820 zn gleiehem Preise. K ^ S1
Ausfubrl. Anweisung zur Aufbewahrung des Eises, so wie 

ilber die vortheilhaftesten Anlagen der Ęisgruben u, der 
Eiskeller; mit e. Anbange, welcher genaue Vorscliriften zur 
Bereit. aller Arten Gefrornes entb.S.QuedlinburgBasse i o g r .  

Buttner, Er., neuerlundener Darrofen filr Flachs llanl, Krau-

a
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te r  u. W u rz e lw e rk , w ie zum  Backen aller O bstarten  m it 
sioberer H andbabung des Ilitzegrades. M it 6  illum . Z et- 

clinungen. gr. 8 . B erlin  N anck geh* 1 0  §r -
G ottbard t, J . C., die B enutzung des Ó bstes zu  Muss, E m ge- 

m acbtein u. an d ern  gen iessbaren  Siilten. 2 c Aufl. 8 . E r ­

fu r t  M aring. g* *1, 8  gr-
  die B ereitung des O b s t-W e in e s , O bst-Essigs u . O bst-

B rann tw ein s . 2 e Auli. 8 . Ebend. geh. 4  g r,
G rebitz, Carol. E leon., die besorgte H ausfrau  in  d e r  Kuclie, 

V orra lhskam m er u , dem K iicbengarten ; e iu  H andbucli 1'. 
angeh. H ausfrauen u . W irLhscbafterinnen &c. 2  T b le . 2 e 

v erb . u. s ta rk  verm . Aufl. 8 . B erlin  Amelang 2  th lr . 
H ausm ann, C. D., die H efeu nacli ilire r b raucbbarsten  B escbal- 

fenbeit, b esteu  B ereitung, E rlraltung u . V erm ehrung  & 8 . 

Q uedlinb. Basse 8  g r.
I le rm b s ta d t, S. F , gem einnutz. R atbgeber fiir den B urger 

un d  L andn iann , o der Saram i, au l E rfab ru n g  gegriuid. 
V orsch riften  z u r  D arstellung  m elu-erer der w ieli tigs ten  
B ediirfnisse der H auslialtung &. 6 r  Bd. M it i  Kpi. g r. 8 .

B erlin  Amelang g ^ 1, 1 8  8 r *
die era ten  5 Bde ( l r — 3 r Bd. Qe A u li) kosten  3 tb lr. 1 8  g i\

I lo fa c k e r, A n n a , allgem . osterre ieb ., oder nenestes W iener 
K ochbuch, in  jed e r H auslialtung brauebbar1. Mit Fitelkpfr. 

gr. 8 . W ien W ó rsch n er u. J .  1 tb lr  1 6  g r.
W ie n e r  bew iilirtes K ocbbuch in  6  A b sch n , w elches i 6 i g  

K ocliregclu  fiir F leiseli- u. Fasttage, alle au fd as  deu tliebste  

u . griind l. besclirieben, en th . m it A nbang u n d  S p e is e -  u , 
S oupenze tte ln ; h e rau sg . von  Ign G artle r n . Barb. H ikm ann. 
33ste , m it  alpliab. R eg ister versecli. Aufl. M it i K pfr. u
2  S t e in t a f .  g r .  8 . W ie , ,  G e r o lt l  i  tb lr . 8  g r

E o r e n s ,  Cb., die neueste u . vortlieilli. B ereitung des K artofle l- 
niehls aus guten . w ie auch aus verd o rb , u. gefro rnen  K ar- 

toffelii &. 8 . Q uedlinb u rg Basse 8  gr..
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Der unlriigliche MaulWurfsfinger, odet’ die Kunst Maolwiirfe 
anf eine zuverlassige, ganz siclierc nnd selir belustigende 
Weise in Garten und auf Wiesen zu fangen. JN'ebst e .A n- 
hange verschied. anderer Mittel zur Vertilgung der Maul-1 
wiirfe. Nach dem Franz. des Dralet. JNebśt i  Steindruck. 
gr 8. Hmenau Voigt geli. 6 gr.

Der Molten- und Wanzenvertilger, nebst beste Mittel wider 
Ameisen, Schnecken, Fliegen, Wespen ein Buch fur 
iede Haushaltung. 8. Quedlinburg Ernst gen. 8 gr.

Receptbueh fur das hiiusliehe u. biirgerl. Leben, das Nóthige 
ii ber L and- u. Gartenbau, Vichzucht u. Haushaltung. Fi- 
sclre, Vogelt'ang u. Bienenzucht & •, e. unentbehrl. Hausratli 
fu r jeden Menschen. ł6 . Aachen (la Ruelle Solin) geh. j-

12 gr.
Scholz, P., der belehrende Hausvater; e, Buch fiir Jeder- 

niann, besond. aber rathgebend fiir Familienrater, Ilau- 
sfrauen &. 4ru .letzter Bd. gr. 8. Breslau Grass, Barth n.C.

i thlr. 8 gr. 
die ersten 3 Bde, 822 — q4, kosten 4 thlr.

Prakt. W einlehre, oder der vollkommene Kellermeister. 8. 
Leipzig (W eygand) 12 Sr '

J j, w  p rzed m io ta ch  te ch n ik i , rękodzie ł, g ó rn ic tw a , 
h u tn ic tw a  i  t . d.

Arcliiy fur Bergbau und Hultenwesen> lierausg. von C. J.B. 
Karsten. 8r Bd. 2s lleft. mit 4 Kplital. gr. 8. Berlin Rei- 
mer 1 thlr. 8 gr.

_  __ dessen gr Bd. 2 Ilefte. Mit 6 Kpfrtaf. gr. 8 . Ebend-
3 thlr. 8 gr.

die ersten7B deu. 8rBd. is Heft. 818— 24kosten 17 thlr.
Die Drehkunst in ihrein ganzen Umfange, od: deutl. Anweis. 

zur vollstand. Kenntniss aller Materialien, welche der 
Drechsler verarbeitet &c. Nebst e. Anit, iiber das Arbeiten



in Metali u- tiber das Glasschleifen. Nucli dejp Franz, frei 
bearb., neu.georda u. mit vielen Zusatzen u. Zeichn. verm, 
voa Th. Tlion. M it g5 Abbild. g. Ilmenau Voigt 1 thlr. 12 gr. 
Hartmann, F. C., der neueste Aquavit- und Liqueurfabri- 
kanl &c. 8, Quedlinburg Basse 18 gr.

•Hought, Jos., die Sicherheitsschlosser, nach den neusten F.r- 
Findungen. Aus d. Engl. Mit Abbild. 8 Quedlinburg Basse

10 gr.
Jalirlxuclier des k. k. polytecbn. Instituts in Wien, herausg. 

von J. J. Preolill. Gr Bd. Mit G KupFt. gr. 8 Wien Gerold
geli. 4 tlilr.

die ersten 5 Bde,’ ( t r  Bd. 2e Aufl. 824) kosten 20 thlr.
Kelcli, A., tabellar. Uebersicht aller im Oppelnsclien Regie- 

rungsdepartem. bestehenden Steinkohlengruben, ErzFor- 
derungen, HohoFen, Hiltten, Potaschesiedereien &. gr. 4 . 
Breslau Grass, Barth u. C. 6 gr.

JSeues Kunst- u. Gevverbeblatt; herausg. von dem polytecbn. 
Verein F. d. Konigr. Baiern. 3r  Bd. od. Jabr 1825. 52 
Nummern; redig. von Al. Ammann.—  NebstMonatsbk Fiir 
Banwesen u, Lunuesverschonerung, redig. von J.M  C. G. 
Vorlierr, 1825. 12 No. Mit Zeichnungen. gr. 4 . Miincłien 
(Berlin Trautwein) 5 thlr. 8 gr.

die ersten 2 BJe od. Jalirgg. i 8a3 . 24, kosten -j- 9 thlr.
Wiener Kunst- u. GawerbsFreud, oder derneueste Wiener Ge- 

sclnnack in Gold--, S ilber-, Bronce-, E isen-, S tahl-, und 
and. Metallarbeiten, in Equipagen u. Riemzeug, inM eubeln 
Tapezierer-, Drechsler- und TopFer -  Arbeiten, Gliisern & 
l r  Jahrg. 1825. is  u. 2s IFeFt. Fol. Wien Muller

jedes HeFt von 6 KupFert. •}■ 1 thlr. 8 gr.
Magazin d e r  n eu es ten  E rfin d u n g en  u. F o rtsc lir itte  in  den  v o r-  

zhglichsten techn, Gewerben u. Kunsten, besonders in der
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Mechanik; herausg. v. G. A. Ahner. is  Ileft. Mit 27 in 
Kupf. gestoch. Abbikl. gr. 8. Leipz. Łauffer. geli. 18 gr. 

Muller J. A., Versuch cincs huttenmannischen Berichts iiber 
einen sehr vortheilbringenden Prozess, Silber und Blei 
aus iliren Erzen trocken zu scheiden. gr. 8. Leipz. Kay-
ser 1 tlllr- 8 gr -

Der vollkommene Parfumeur, od. vollstiind. Anweis., alle 
Arten von Parfums zu verferligen; ais Pommaden, Puder, 
wolilriechende Wasser &. u. and. Artikfcl, welche haupt- 
sachlicli bei der Toilette gebrauclit werden. A. d. Franz- 
8. Hm. Voigt 18 gr-

Allgemeines Pomadenbucli; odor Unterr., alle Arten feiner, 
wolilriecliender, den 'fein t versclibnernder franzos. P o- 
maden selbst zu verfert. Nacli dem Franzos. 8. Quedlin- 
burg Basse 8 gr.

Schmieder, K. Chr., die Wasserdichtmaclmng der Zeugeund ei- 
niger and. Korper. Mit 1 steindr. 8. Kassel Bohne geli. 21 gr. 

Der wohlerfaluiie Tabaksfabrikant, oder deutl. Anweisung 
alle Gattungen von Rancli- und Schnupftabacken nacli den 
neuesten Entdeckungen in der Chemie vorziiglich gut zu 
fabi-iciren &. 3e Auli. gr. 8. Dresden Ililscher >4 gr. 

K jue Versuche iiber den Kalk und Mortel, von J. L, Vicat 
und Andern. Aus dem Fi-anzos. ubers. und mit Zusatzen 
vermehrt. Alit 3 Steindruckt, 4 . Berlin Mittłer I  tlilr. iGgr. 

Weber, H , Beitrage zur Gewerbe- u. Handelskunde, enth. 
eine Uebersiclit der letzten Fortscliritte in den wiclitigsteu 
Zweigen der Gewerbsamkeit. Vorlesungen im J. 1825. 
gr. 8. Berlin Dummler 2 tklr. 12 gr.
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